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P I Ą T E K

T O M  **!Ł A -S T Y f

bchłonęliśmy jeszcze * silnych 
"wriżeli łódzkich, a już trzeba nasta
wić się na nowe emocje.

Mecz ze Szwajcarią. 4 bm na sta 
dion.e W P w  Warszawie, przycho
dzi pardzo nie w porę. Szwajcarzy 
są bezsprzecznie najpoważniejszym z 
przeciwników w  naszych tegorocz- 
nycu spotkaniach międzypaństwo
wych. To też trzeba już jakiegoś spe 
cjalnego pecha, że właśnie przeciw 
nim wypada wystąpić z drużyną 
eksperymentalną.

POLSKA —  SZWAJCARIA 3:3  
ZU R ICn. 13 .3 .1938.
B r-u rU : W Uhnowsk1, W ostal, P iontek, Am a

lio 2 1 T . Abeggie,, (karny)
M adejski 

Szczepaniak Gałecki
Gćrp Nvc Piec II

Piec 1 Piontek  W ostal W llimowski W odarz

Aebl W alacek  Am ado T . Abegglen Bickel 
L ortscher V ernati Springer

Lehm ann Minelli
Huber

Seazia p . B arlass ina  (W iochy).

PAUL AEBI
w akcji, podczas p ie rw szeg o  m eczu 
P o lska —  S zw a jc a ria  3:3. Z ty tu  — 

T re llo  A begglen.

CO TO POMOŻE?
Jaki będzie skład reprezentacji Pol 

ski — tego do tej pory nie wiemy! 
Znamy jedynie szereg nazwisk, z 
których można stworzyć różne , kom
binacje. Wracamy więc szczęśliwie 
znów do dawnych metod, kiedy to 
zawodnik na pięć minut przed me
czem dowiadywał się, że stać bę
dzie... za bramką. Cel i wartość te
go rodzaju systemu nie oardzo są 
zrozumiale. Czy w kilku tych dniach 
zaidą nowe fakty, ułatwiające po
wzięcie decyzji, czy może potrzeb
na jest specjalna kontemplacja by w 
■transie wyśnić „cudowny sktad"?

Wczuwamy się w nastroje kapitana 
sportowego, jego trudną pozycję, 
ale wydaje nam się. że tym ciągłym 
zwlekaniem jedynie ją pogarsza. Cią
głe nasłuchiwanie, czy z jakiejś stro
ny nie przyjdzie wreszcie objawienie, 
doprowadzić może tylko do zupetne- 
go rozstroju, a przecież wodzowi pił
karskiemu potrzebne są niemniej sil
ne nerwy, niż jego armii!

KRZYŻÓWKI PIŁKARSKIE
Mamy przed sobą luźne nazw.ska: 

Krzyk, Mrugała, Szczepaniak, Twórz 
Gemza, Dytko, Nyc, Sumara, Ja
błoński, Kuiawik, Pocnopin, Baran. 
Wilimowski, Piontek, Cebula Pytel. 
Dla- amatorów szarad, doskonała o- 
kazja du szukania różnych rozwiązań. 
Wariantów może być sporo.

Cale szczęście, że jest przynaj
mniej stata podstawa. Trójkąt Krzyk 
— Szczepaniak — Twórz — to nie
wzruszalny fundament, Mrugała i 
Gemza są więc tylko zabezpiecze
niem pr,„ed nieprzewidzianym wypad
kiem. Szczepaniak wbrew obawom 
wykazał w Łodzi, że można na niego 
liczyć. Jego spokój dziatai w  ogól
nym rozgardiaszu wprost kojąco. 
Dobrze się stało, że miody Twórz 
„wchodząc w życie" może skorzy
stać z opieki i doświadczenia star
szego rutynowanego kolegi. Obrońca 
Warty nie zawiódł naszych nadziei, 
to też nie wątpimy, że i tym razem 
będ iie jedną z dodatnich pozycji ze-! 
spoiu. :

W pomocy możliwe są Już rozmai
te kombinacje. Punkiem stałym jest

Nyc. Zabezpieczyć go przed niespo
dziankami z flanki maią Dytko, Su
mara i Jabłoński. Bieda w tym, że 
dwaj pierwsi grają stale na lewe] 
stronie, a ponieważ nie przypuszcza
my, by Dytko miał ustąpić miejsca 
młodszemu koledze, więc też na Su
marę spadnie obowiązek debiutowa
nia na ... nieswojej pozycji. Nie jest 
to takie proste, iakby sie zdawało. 
Mógł hy o tym powiedzieć coś Szcze
paniak, który z lewej strony gra sta
le gorzej, mmej dobrze gra się też 
Górze po przeciwnej stronie.

g ó r a  d o  Ma h o m e t a
A u opos Góry, to żałujemy, że 

PZPN sta ląt na bezwzględnym sta
nowisku. Faki, że zawodnik krakow
ski zwrócił się sam do Zarządu, zgó- 
ry już eliminował wszelką gadaninę,

Ouniatetfdd

B l §  M M O S S ^ '

S en sacyjn y  rep ortaż  
z A m eryk i

na s t r . 6-eJ

jakoby w biedzie z konieczności przy 
pomniano ;obie o nim. Mieliśmy oka
zję rozmawiać z Górą we Lwowie, 
którego jedynym marzeniem jest uzy
skanie możności rehabilitacji.

(Dokończenie na str. 2 ei)

KRZYK UDAREMNIA A K C JĘ  ISEMBORGHSA
Z ty łu  D y tko , W ilim ow ski i S z cz ep a n ia k  (P o lsk a  —  B elg ia 3:3)
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W :tomv sportowców Siwaicarii
W iz y ta  p i łk a r z y  s z w a j c a r s k i c h  b ę d z ie  d r u g im  w y s t ę p e m  

r e p r e z e n t a c j i  s p o r t o w e j  t e g o  k r a j u  n a  t e r e n i e  s t o l i c y  P o lsk i .  Nic  
w i ę c  d z iw n e g o ,  ż e  już  z t e g o  t y l k o  w z g lę d u  m e c z  n ie d z i e ln y  n a 
b ie r a  s p e c j a l n e g o  z n a c z e n ia ,  j a k o  w ę z e ł  z a c i e ś n i a j ą c y  o s t a t e c z 
n ie  s z w a j c a r s k o  -  p o l s k ie  s t o s u n k i  s p o r t o w e  z a p o c z ą t k w a n e  
p r z e z  w iz y t ę  n a s z ą  w  r. ub. w  Z u r y c h u .

Ze S z w a j c a r i ą  ł ą c z y ł y  n a s  z a w s z e  ja k  n a j s e r d e c z n i e j s z e  
w ię z y  d u c h o w e .  T am  j e d y n i e  m o g l i ś m y  w c z a s a c h  n ie w o l i  p i e 
l ę g n o w a ć  z p i e t y z m e m  n a j c e n n i e j s z e  p a m ią tk i  n a r o d o w e  (R a p -  
p e r s w i l ) ,  t a m  k s z t a ł c i ł a  s i ę  w ó w c z a s  n a  w y ż s z y c h  u c z e ln i a c h  
m ło d z ie ż  z e  w s z y s t k i c h  t r z e c h  z a b o r ó w ,  t a m  z y s k a l i  ś w i a t o w ą  
s ł a w ę  j a k o  u c z ę n i  — p ie r w s z y  .P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  ś. p. 
G a b r ie l  -N a r u to w ic z  i o b e c n y  — p r o f .  I g n a c y  M o ś c i c k i

W c z a s a c h  p o w o j e n n y c h  s p o r t o w c y  n a s i  s p o t y k a l i  s i ę  d o 
r y w c z o  z r e p r e z e n t a n t a m i  R e p u b l ik i  H e l w e c k l e j ,  n a j c z ę ś c i e j  b o 
d a j  w  h o k e j u  lo d o w y m  i n a r c i a r s t w i e ,  z a w s z e  j e d n a k  ty lk o  w  r a 
m a c h  tu r n ie jó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h .

D o p ie r o  w s p o m n i a n y  w y ż e j  m e c z  p iłK arzy  w  Z u ry ch u  b y ł  
p ie r w s z ą  im p r e z ą  o f i c j a l n ą ,  s p e c j a l n i e  m o n t o w a n ą ,  a  j u t r z e j s z a  
w iz y t a  S z w a j c a r ó w  w  W a r s z a w ie  — j e s t  p r z e w id z ia n ą  z g o r y  
o d p o w ie d z ią .  W m i ę d z y c z a s i e  g o ś c i l i ś m y  w W a r s z a w ie  j e d y n ie  
b o k s e r ó w  h e lw e c K ic h .

W it a j ą c  m i ły c h  g o ś c i  w  s t o l i c y  P o ls k i  p o z w a la m y  s o b i e  w y 
r a z ić  p r z e k o n a n ie ,  Iż s t o s u n k i  s p o r t o w e  o b u  k r a jó w  b ę d ą  o d tą d  
c o r a z  b a r d z ie j  o ż y w io n e .

Kusociński u Helsinkach
W  czwartek odieciai samolotem do 

Helsinek Janusz Kusociński, który w 
dniu 8-go czerwca ma wziąć udział w 
biegu na 5 km. w ramach międzynaro
dowych sawodów lekkoatletycznych.

ŚWIETNA FORMA FINÓW'.
Pierwszy start lekkoailerów fińskich 

przyniósł od lazu świeine rezultaty 5 
kim wygrał Maeki w 14:31,2 przed 
Sakruienerr 14:46,7 i Laihoranta 
14:47,4; 3 kim wygrał najgroźniejszy' 
rywal Maekiego — Pekuri w 8:313; 
oszczep Nikkanen 73.43, 2) Yairto 66.81; 
w dal Lindberg 713, miot Wektt 54.72.

Puchar Narodow

CEBULA  (Ś L A fK )
objąć ma k ie ro w n ic tw o  napadu  

p rzec iw k o  S zw ajcarii

w Warszawie
1927 Polska ,(3 zespoły)
1928 Polska (5 zespołów)
1929 Wiochy (6 zespołów)
1930 Wiochy (3 zespoły)
1931 Polska (4 zespofy)

(wygrany w tym roku osta-
teczmc)

1933 Polska (4 zespoły)
1934 Niemcy (4 zespoły)
1935 Wiochy (5 zespołów)
1936 Niemcy (5 zespołów)
1937 Rumunia (3 zespoły)
1938 Polska (6 zespołów)

W I L I M O W E W
w  to w a rz y s tw ie  tre n e ra  S po jdy  
(z p raw ej) od w ied z ił naszą  re d a k 
cję. P rz y  okazji p rzy p o m in am y , że 
popula ny , . t z i ‘‘ w y ró w n a ł na m e
czu z B elgią re k o rd  w ielo letn iego  
„kró la s trz e lc ó w "  N aw ro ta  u zy sk u 
jąc  plon 17 b ram ek , s trze lo n y ch  w  
rep rez en ta c ji P o lsk i. Ż y cz y m y  mu, 
ao y  yy n iedzie lę  rek o rd  ten pad ł 

z jego... nóg.

• ^fescrzjł niemieccy nie pmeyfadn j

Szwajcarzy » god Belgów
Ciężka próba piłkarzy na stadionie W. P.

H1DEN RATUJE BRAMKĘ RAC INGI1
F in a ł P u ch a ru  F ran c ji: R C  P a iis  — 01im pique Lille 3:1. O bok cz arn y

Bń.gne.

WITOLD GIERUTTO
ostatnimi wynikami swymi udowodnił, że jest bezkonkurencyjnym 

wieloboistą Europy.

GEN . ZULAUF WRFEZA P A M IĄ T K O W Ą  KSIĘGĘ 
35-LECIA p o g o n i

k ie row n ikow i C racov ii, k tó ra  w y g ra ła  nR karski tu rn ie j jub ileuszow y.
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Czy zm ian y  coś odm ienią?
Eksperym entalny skład przeciw silnym  Szwajcarom

( D okończenie artykułu str. 1-ej)
Rozumiemy bardzo dobrze, źe za 

przewinienia trzeba cierpieć. P ie rw 
szy objaw skruchy nie wysiarcza, by 
uzyskać natychmiast en' ruszczenie 
win, Ale czy zbrodnia była rzeczy
wiście aż tak wielka? Czy nie nale- 
zaio raczę] podnieść karcącą dłoń po 
owym pierwszym „wystąpię parys
kim" i zapobiec dalszym fałszywym 
krokom? Wówczas panowały jednak 
inne tendencje, Pamiętamy pizecież, 
że cąłą winę starano się zepchnąć na 
... niedyskretnych dziennikarzy, któ
rych omal nie posąazonc o spowodo
wanie niepotrzebnego wybryku.

CIĘ2KI DEBIUT
Góra przydał by się bardzo w me

czu z twardymi Szwajcarami. Po so
botnim występie nie mamy na sto 
procent zaufania do Dytki, któremu 
przyjdzie się zmierzyć z potężnym, a 
przy tym szybkim i zwrotnym Buck
iem. Gdyby y ypróbowano — jak ra
dziliśmy — w  Łodzi Sumarę, wiedzia
ło by się przynajmniej, czy można bez 
większego r rzyka użyć go przeciw 
Szwajcarii. Dziś atmosfera jest zupeł 
nie inna. Lwowianin grać ma nietyl- 
ko na obcej pozycji, ale wyjdzie na 
boisko obciążony świadomoścą _ panu
jącego pesymistycznego nastroju. W 
takim wypadku nie łatwo utrzymać 
równowagę, szczególnie gdy występu 
je się po raz pierwszy wobec tak 
wielkiej widowm.

Sumarze radzilibyśmy grać normal 
nie. Nie wysilać się na uzyskanie ;a- 
kiegoś specjalnego uzrania nie zdo
bywać się na „nnd-wyczyny" ao cze
go wykazał inklinację w meczu z 
Wisłą we Lwowie, pamiętając zapew
ne, że znajduje się pod lupą p. Kału
ży. Sumara będzie też musiał pamię
tać o pilnowaniu pozycji i obstawia
niu przeciwnika- Zadanie ułatwi mu 
Piontek, który cofa się w tył.

Być może zresztą, że rozpisujemy 
się niepotrzebnie o lwowian,nie. Prze 
cież na boisku zjawić się może Ja
błoński, gracz bezsprzecznie utalento
wany, wykazujący raczej tendencję 
do gry w  defensywie, jednak jak nam 
się wydaje fizycznie niezbyt sdny. 
Tak czy inaczej obsada bocznych po 
zycji pomocy nie budzi pe in tjo  zau
fania, co jest tym gorsze, że Stw ajca 
rzy mają do dyspozycji szybkich e- 
nergicznych skrzydłowych.

DLACZEGO NYC
Nyc znalazł się ostatnio w ieswo 

iej roli. Biedny Polonista biegał i pra 
eował j a k ' wół. Nie możemy go po
cieszyć. W  niedzielę zetknie się z je
szcze groźniejszym przeciwn.Kiem. 
Szwajcarzy nietylko twardo walczą 
ale i pięknie kombinuią. Dla pomocy 
zadanie więc podwójnie trudne _ a 
szczególnie dla środkowego, który 
znajduje się stale w centrum ataków 
wroga.

Gdzieś kto-, napisał, źe część opi
nii broniącej Polonisty, wysuwa jako 
atut jego wielką v ytrzymałość. Cie
szylibyśmy się bardzo, gdyby nam po 
kazano jakiegoś innego kandydata o 
większych walorach. Nyc ma swoje 
braki, ale pracowitość jest właśnie 
atutem, którym na tei pozycji najrat 
wiej je jeszcze pokryć.

Obserwowaliśmy we Lwowie Wa- 
siewicza. Nie ulega wątpliwości. że 
lwowianin jest graczem bardziej efek 
townym. Cu z tego jednak, gdy gra 
nierówno. Po 10 dobrych min iach 
następuje gra zupełnie słaba, jakieś 
histeryczne kłótnie. Wydaje nam się, 
że Wasiewicz nie jest jeszcze wykoń
czony. Może dałoby się podciągnąć 
go w zwyż. Potrzeba by jednak znów 
systematycznego treningu, a przede 
wszystkim lepszego opanowania przez 
zawodników własnych nerwów, Wa- 
siewicza przedwcześnie wyeliminowa 
no i to go załamało, tym bardziej, że

zawsze był bardzo wrażliwy i ambit- 
ny- .

ZNÓW PRZEDWCZESNY KROK
Lista powołanych napastników o- 

twiera wspaniałe pole do inowacji 
Zacznijmy od tego, którego nie ma! 
Wyeliminowanie Wostala jest dla nas 
identyczną tajemnicą, jak w swoim 
czasie dobrowolne wyzbycie się Wa 
siewicza.

Wostal był w Łodzi stanowczo do
bry! Był lepszy, niż w niejednym z 
dawniejszych meczów. Współpracował 
zupełnie poprawnie z Wilimowskim, 
miał wybitny udział we wszystkich 
trzech bramkach. Wraz z lewym łącz 
nikiem dźwigał na Darkach cały cię
żar ofensywy. Nie jego wina, ze z po 

I wodu kontuzji przedwcześnie się wy- 
| kończył. Zrezygnowanie z napastnika 

Amatorskiego K.S. b j ło  by zrozu
miałe, gdyby nastąpi '0  właśnie z po
wodu owej kontuzji. Wydaje nam się 
jednak, że uderzenie byto bolesne, jed 
nak do dzisiaj już cnyba przeszło.

Wostal nie jest Drakem ani Piolą 
— napisano. Dodamy ao tego. że nie 
iest też Sindelarem ani Sarosim. Ca 
łe nieszczęście w tym, że nie './'dzimy 
na boiskach polskich owych Sindeia- 
rów, Draków i Lawtonów. Musimy 
czerpać z tego co mamy, a w tym 
wypadku Wostal zasługuje na pier
wszeństwo.

Poza tym — jeśli ma się już tak 
złe wyobrażenie o Wostalu, jako kie
rowniku — czy nie należałoby zasta
nowić się nad tym, że Wostala moż
na by od biedy użyć na prawym skrzy 
dlc? Byłby tam napewno niegorszy 
od wszystkich proponowanych kandy
datów.

Odsunięcie Wostala uważamy za 
błąd zasadniczy, tym bardziej, że grał 
on już ze Szwajcarami i wówczas mi 
tno swoich wad stylowych okazał się 
również zawodnikiem pożytecznym.

Jest i jeszcze jeden mument, o któ 
rym należało pamiętać. W  obecnej 
sytuacji eksperymenty zredukować na 
leży do minimum. Pozbycie się gra
cza AKS zmusza do uzupełnienia pier 
wszej linii aż o ... trzech nowych za
wodników!

WARIANT N r. U
Jak więc będzie wyglądać owa li

nia ofensywna? Obawiamy się, ze nie 
wie tego jeszcze nawet p. Kałuża. 
Słyszeliśmy o różnych projektach. 
Tak więc wedle pierwszej wersji grać 
miał Wilimowski na środku z Pytlem 
i Piontkiem jako łącznikami.

Właściwie powinniśmy plan ten 
przyjąć z entuzjazmem, jaku propa
gatorzy odkomenderowania Wii.mow- 
skiego do kierownictwa napadu. Tym 
razem jednak nie przyklaśniemy! Wi
limowski w centrum — owszem! Ale 
po odpowiednich próbach, po kilku me 
czach sparringowych z idouwiednio 
silnym przeciwnikiem. Mieliśmy już 
dość eksperymentów w Łodzi, nie od 
czuwamy więc apetytu na dalsze.

Mamy też wątpliwości, ezj’ Pytel, 
gracz raczej miękki, nadaje się aku
rat na szybkich twardych Szwajca
rów.

Nr. 2.
Druga wersja mówi o Cebuli z Wi- 

limowskim i Piontkiem po bokach. 
Byłoby to o tyle mniej ryzykowne, 
że przynajmniej łącznicy wystąpiliby 
na swych zwykłych miejscach. Cebu
lę znamy z różnych występów. W 
Krakowie na meczu z reprezentacją

Polski Związek Piłki Nożnej
zaw iadam ia, że przedsprzedaż  biletów  n a  m iędzypaństw ow e

ZAWODY

SZWAJCARIA - POLSKA
w  niedzielę, 4 -czerwca rb. o g-odz. 18-ej (na Stadionie W . P.), odby
w a się w  następujących  punktach: K asa teatra lna Orbis (AL Jero 
zolimskie 39), C. G rabow ski (Szpitalna 7), Żebrow ski i C zajkow ski 

(B racka 6), Olim piada (W arecka 5).
C en y  m ie jsc : Loża (kupon) 8 zł., T rybuna  dolna 5 zł., T rybuna 
górna 4 zł., siedzące p rzed  trybuną 3.50 zł., stojące w przed  sprze

d aży  2 zł., stoją-ce p rz y  kasie na  Stadionie W . P . 2.50 zł.______

Zawody Szwajcaria — Polska pro
wadzi sędzia p. Eklów ze Sztokholmu.

Jako przedmecz międzypaństwo
wych zawodów wyznaczono spotka
nie finałowe o mistrzostw juniorów 
pomiędzy Wisłą i W.K.S. Lublin o 
godz. 16-ej.

Metryki naszych graczy
Krzyk Adolf (Brygada—Częsiocho 
a), bramkarz, lat 31, szofer, 4 razy 

reprezentacji: Polska—Dania 3:1
Yarszawa, wrzesień 1987 r.), Polska 
•Jugosławia 4:0 (Warszawa, paź- 
deinik 1937 rf), Polska — Francja 0:4 
^aryż. stjczeń  1939 r») i Polska — 
eigia 3:3 (ostatni mecz).
Mrugała Roman (AKS — Chorzów), 
■am-karz, lat 20. biuralista, wzrost 176 
n, waga 67 kg. W reprezentacji grat 
razy: w Rydze w teamie B przed w- 
> Łotw ie (wrzes;eń ub. r. — 1:2),
w Dub'inie (listopad "b. r.) przez pe- 
ien czas zastępowa! Madejskiego na 
eczu z Irland‘ą 2:3..
Szczepaniak W ładysław (Polonia— 
'arszawa), obrońca wielokrotny ka
tan reprezentacji, lat 29, urzędrrk 
-ywatny Graf 28 ,azy w reprezen- 
cjd: 6 razy w ataku na prawym 
rzydie (w latach 1930— 32), 3 razy 
ko środkowy pomocnik H934 r.) -raz 
9razy na obronie (od lutego 1936 r. 

o lska- Belgia 2:0 w Brukseli). Na tej 
Dzycji grał bez przerw y w osiemna- 
u meczach (po debiucie na meczu 
Belgią nastąpiła przerwa „olimpij- 

ra"). ,
Twórz Edmund (Warta—P^znan), 

órońca, lat 25, s łudent. Grał 5 razy 
reprezentacji (z Bułgarią, 2 razy z 

otwą, z Francja i w ostatnim meczu 
3elgia). •

Giemza Edmund (Rul.i—Chorzow), 
broń-ca. lat 26 maszynista, 6 razy w 
iprezentacii: 2 razy w ataku, jako 
rawy łącznik (w 1935 r, w pierwszej 
:prez.) i 4 na obronie (w 1937 r. 
r Polsce A z Rumunią 2:4 i Sztyecm 
:1 oraz w Polsce B w dwu ostatnich 
tezach z Łoiwą).
Sumara Stefan (Pogoń—Lwów ), le- 

■y p-omoonik, lat 23. student. Grat 
’ reprezentacji B z Łotwa ub. r. na 
rawej pomocy. Dobry technik.
Nyc Erwin (Polonia—Warszawa;, 

rod bo wy pomocnik, lat 24, urzędnik

prywatny. 8 razy w reprezentacji. De
biutował w meczu z Dart„ (Warsza
wa. wrzesień 1937 r. — 3:1).

Dytko Ewald (Dąb—Katowice), lewy 
pomocnik, lat 24, pracownik fabryczny. 
22 razy w reprezentacji. Pierwszy raz 
grat w sierpniu 1935 r. z Jugosławią 
(Katow.ce 2:3).

Jabłoński Edward (Cracovia), po
mocnik. lat 21, student. Debiutant.

Pochopin Al*'red (AKS. Chorzów), 
skrzydłowy, lat 23, pracownik fabrycz 
ny Debiutant.

Piontek Leonard (AKS—Chorzów), 
prawy łącznik, lat 25, urzędnik samo
rządowy. Grał 15 razy w reprezenG- 
cji. Debiutował w  meczu Polsk' B z 
Łotwa 3:3 (Ryga, wrzesień 1936 r.), 
a od meczu ze Szwecją (ęzerwiec 
1937 r.) gra stale w Polsce A. Strzeli! 
9 bramtk (Irlandii i Jugosławii po u- 
Szwajcarii. Rumunii i Szwecji po jed- 
nej).

Cebula Ewaid (Śląsk—Sw,. tochtowi- 
ce), kierownik napadu, lat 20. pracow
nik biurowy. Debiutant w reprezenta
cji.

Wilimowski Ernest (Ruch—Chorzów) 
lewy łącznik, lat 23 kreślarz, 20 ra
zy w reprezentacji. Debiutował w me
czu z Danią (Kopenhaga, ma* 1934 r . — 
2:4). Na Olimpiadzie me grał z aowo- 
du kontuzji. Strzelił 17 bramek (4 Ju
gosławii, 3 Brazylii, 2 Irlandii, Szwe
cji i Belgii po jednej Norwegii, Szwaj
carii. Danii 1 Niemcom).

Kulawik Erwin (Śląsk — Święto 
chłowice), lewo - skrzydłowy, lat 22, 
pracownik fabryczny. Debiutant.

Pytel Franciszek (AKS — Chorzów) 
nanastnik, lat 20, funkcjonariusz Syn
dykatu Pol. Hut Żel. Grat jeden raz w 
renrezentacii Polski B, przeciw ko Łot 
wie 2:1 (październik 1937 r ), Debiut 
wypadł udatnie i Pytel strzelił jedną 
bramkę.

Baran Kazimierz (Warszawianka), 
napastnik, lat 20, urzędnik. Debiutant.

podwawelską nie zdał egzaminu. Nie 
był wówczas energicznym, zwinnym 
i strzelającym napastnikiem. Lejóej 
wypadł już w spotkaniu próbnym Tea 
mu A i B w Warszawie. W  obu jed
nak wypadkach nie mogliśmy stwier
dzić, by lepszy był, niż Wostal. Ce
bula również nie jest napastnikiem 
wielkiego formatu, nie jest ani Dra
kem, ani Piolą, ani typem iuttligenta 
śrudkowo-europejskiej szkoły Nie mo 
żerny znaleźć żadnej racji, która 
przemawiałaby za tym, by właśnie te 
raz należało puścić się na ryzyko i 
ewentualnie ... -wykończyć zawodnika, 
wystawiaiąc go w nieodpowiednim 
momencie.

Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby 
zastrzeżenia nasze pod adresem Ce
buli którego pewnych wartości bynaj 
mniej nie negujemy, okazały się fał
szywe.

I T, D.
Na tym nie wyczerpują się wszy

stkie możliwości. Mamy przecież je
szcze do obsady skrzydła. Na lewo 
może grać Kulawik z Wilimowskim, 
Kulawik z Pytlem, Pochopin z P y 
tlem, Pochopin z Wilimowskim.

Przypuszczamy, że zobaczymy Ku
lawika. Nie będzie on napewno Wo- 
darzem z najlepszych czasów. Jest on 
jednak graczem agresywnym, praco
witym, to też przynajmniej mamy 
pewność, że absorbować będzie w 
znacznym stopniu defensywę przeciw 
nika, wciągać ją .w bezpośrednią wal 
kę dp czego Wodarz nie bardzo się 
kwapił. Nie zobaczymy natomiast ant 
tak precyzyjnych centr ani diabel

nych strzałów z nieprawdopodobnego 
kata. Chcemy wierzyć, że rozstanie z 
Wodarzem nie jest ostatecznym po
żegnaniem.

Do schedy po Piecu zgłasza się dwu 
graczy: Pochopin i Baran. Którego z 
nich wybrać? Tutaj decydować mo
że już tylko intuicja. A ta wskazuje 
nam raczej ... na Pochopina.

Baran jest szybszy, jest energiczniej 
szy, ma lepszy strzał, jednak ... Ba
rana łatwo zaszachować. Widzieliśmy 
to najwyraźniej w czasie meczu W ar 
szawianki z AKS-em. Obrona i po
moc szwajcarska da się zaskoczyć ',yl 
ko jeden raz, a później trzeba się li
czyć z bardzo twardym oporem. 
Szwajcarzy są dostatecznie szybcy, 
by nie dać się pobić biegowo, są do
statecznie twardzi, by boleśnie zaha
mować rozpędzonego przeciwnika. O- 
bawiamy się, że po dwu lub trzech 
zderzenia-ti, o które grze skrzy
dłowego Warszawianki bardzo łatwo, 
będzie on już mial dość na caty 
mecz. Z Szwajcarami trzeba wal
czyć przez caty czas, a na to nadaje 
się najlepiej Pochopin. który ma wię
cej spokoju i lepiej potrafi rozegrać 
dluzszą partię. Nie jest on naturalnie 
skrzydłowym, jakiego pragnęlibyśmy 
widzieć w barwach reprezentacyj
nych. Niestety nie widać w  tej chwili 
odpowiednich kandydatów, tym bar
dziej, że Habowski w turnieju lwow
skim nie wyszedł poza przeciętność.

Tak więc spodziewać sie uależy, 
że atak wystąpi w składzie: Kulawik, 
WilimowsKi, Cebula, Piontek, Pocho- 
pin. Zdaniem naszym miejsce Cebuli 
zająć powinien stanowczo Wostal.

Drużyna europejskiej ekstraklasy
Publiczność warszawska może się 

cieszyć. Po długiej przerwie zobaczy 
drużynę, reprezentującą prawdziwą 
ekstraklasę Europy. Szwajcarzy zro
bili w ostatnich latach kolosalne po
stępy. Świadczą o tym nietylko cy
frowe wyniki, ale w jeszcze więk
szym stopniu ich gra.

Pamiętamy Szwajcarów z przed 
Wielu laty w  Wiedniu, k:edv przegra 
łi 0.7, i mamy ich żywo w pamięci ze 
zwycięskiego meczu z Niemcami w u- 
biegtym roku w Paryżu.

Gra ich nietylko nas zachwyciła, 
ale i doprowadziła do... pasji. To co 
wyprawiali Helweci w „Parku Ksią-

Szabo klasyffktr e
O pinia trenera R uchu o p o lsk im  fu tb o lu

żąt“ przed przerw* było najczystszą 
sztuką dla sztuki. Radowała by się du 
sza starych wiedeńczyków, gdyby wi 
azieli swych aosKonałych naśladow ■ 
ców. Piłka wędrowała precyzyjnie’ od 
nogi do nogi, szła, bokiem i wprzód, 
i ... wracała do tylu. Żywcem prze
jęto wzory wiedeńskie i ich ... wady. 
Nie chciało się wprost wierzyć, że 
są to następcy owycu twardycn bo
jowych piłkarzy, walczących swego 
czasu zawzięcie, bez wielkiego poję
cia o technice i taktyce.

Szwajcarzy w okresie prymitywu 
nie należeli do przyjemnych przeciw
ników właśnie z racji swej ostrej 
energicznej gry. Dziś oszlifowali kan- 
ty, kombinują częstokroć do znudze
nia, aż nagle zbudzą się jakieś ata
wistyczne wspomnienia, i gra nabiera 
żywych kolorów. Jak lawina sunie 
piątka ataku, mając tuż na karku po
mocników pędzących raz po raz do 
szturmu swych napastników. Energicz 
nie, szybko i twardo wkracza obrona, 
kocią zręczność wykazuje bramkarz. 
Nic dziwnego, że z zespołem takim 
nie łatwo wygrać, nawet wówczas, 
gdy prowadzi sie 2:0, jak to zdarzyło 
się Niemcom, których w  końcu ode
słano z kwitkiem r a  4:2!

Papierowa kalkulacja wskazuje, że 
właściwie nie mamy szans na zw y
cięstwo. Nie ma bowiem w  drużynie 
helweckiej ani jednego punKtu, który 
oytby słabszy od naszej obsady. Na 
wielki talent Wilimowskiego mogą 
Szwajcarzy odpowiedzieć pięcioma do 
skonałymi napastnikami.

Piątka ta umie grać i umie też wy
grywać. Amado na środku tiuduy 
jest do utrzymania! Bardzo zwinny, 
szybki i dobry strzelec. Najbardziej 
znaną tigurą w kwintecie jest jec nak 
lewy łącznik Trello Abegglen. Wypi
sał ktoś, że Trello, to taki „nasz Wi
limowski". Chciałoby się uzupełnić 
popularnym powiedzonkiem: „jak
pięść do nosa". Wilimowski jest prze
de wszystkim realizatorem, podczas 
gdy Aoegglen jest strategiem druży
ny. On nadaje ton. odkrywa słabe

punkty przeciwnika 1 dyryguje grą. 
Pan Trello jest już starsza wy, poru
sza się wolniej, niż koledzy, niech 
jednak nadarzy się okazja zrywa się 
niczem młodzik do twardego uderze
nia. BiiCKel na prawym skrzydle jest 
klasą dla siebie. Bickel grał ostatnio 
nierówno, gdy ma swój dzień trudno 
go utrzymać, odczuli to boleśnie 
Niemcy. P. Aebi na prawym łączni
ku i G. Aeby na lev,ym skrzydle <ło- 
SKonale uzupełniają linię.

W  pomocy rządzi pełen tempera
mentu środkowy Veruatti. Jego pen
sum biegowe przekracza znacznie 
przeciętną normę. Vernatti -doskonale 
wysyła w bój swych napastników, by 
za chwilę znaleźć się pod własną 
bramą Springer jest twardy i dobry 
taktycznie. Buchsel znajmuje miejsce 
jeszcze lepszego Raucha. Młody ten 
zawodnik trzyma się jednak doskona
le.

Obrona Minelli — Lehman była zda 
niem naszym przed rokiem najlepszą 
parą na kontynencie. Lehman osta
tnie pauzował, mecz z Eevertonem 
wykazał jednak, że znajduje się na 
dawnym poziomie. Obrońcy szwajcar 
scy są bardzo szybcy i graja twardo. 
Minelli jest prawdziwym akrobatą, 
przypomina graczy włoskich.

W bramce znajduje się Ballabio, któ
ry ostatni raz wystąpił w reprezenta
cji w meczu przeciw Portugalii. Z 
Holandią i Belgią grał natomiast Schle 
gel. Klasa bramkarzy szwajcarskich 
jest równa, to też zamiana ta nie ozna 
cza osłabienia zespołu.

Jak grać ze Szwajcarami? — Bar
dzo prosimy bez nowych wzorów, do 
których nie jest się odpowiednio przy 
gotowanym! Najlepiej bedzie, jeśli 
graczom zostawi się swobodę, niech 
grają tak. jak umieją, tak jak wal
czyli r,rzed rokiem w Zurychu, dokąd 
wyjechali bez jakiejkolwiek szansy, 
ov  wrócić z wynikiem remisowym 
3:3, który był w ówczesnych warun 
kach niemal petnym sukcesem.

N. S.

Przedstawiamy Szwajcarów

Rozm owy z  t r i e r e m  Ruchu, p. Szabo. nie 
m ożna abso lu tn ie  zaczynać od s tereo typow ych  
frazesów . Nasz rozm ów ca nie zd rad za  z u p e ł ' 
n ie  te j pow ściągliw ości, k tó ra  norm a,inle to 
w arzy szy  w yw iadom , udzielonym  dzienn ika
rzom .

Zanim  przystąpim y do sedna  rzeczy* m u- 
e 'm y  w pierw  przedstaw ić  p. Szabo  czy teln i
kow i, a  w ięc jego  g eneralia  fu tbo low e. P . 
Szabo je s t W ęgrem . G rał w barw ach  słyn
n ego  M .T .K . (d z is ie jsza  H ungaria ) i r e p re 
zen tow ał Węigry 16 ra z y . O statn i ra z  w roku 
1919. Na tym  jed n ak  n ie  skończy ła  6ię jeg o  
k a rie ra , przeciw nie .skończył ęię n ie jako  
w stęp  do n ie j. Od te j chw iii bow iem  były r e 
p re z en tan t jeździ po  całej E uropie , g ra ją c  i 
t ten u jąc  kluby rozm aite j narodow ości. 
dzy  innymi p rzebyw ał i  g ra ł w  B erlinie 
(H arth a ) w  Bazylei (N o rd o s tem ), w  S trass- 
burgu , w  M etz, w  B arcelonie, (E spagn io l) , w 
T uryn ie  i  w  K onstan tynopolu . Czynnie p rze
s ta ł  w ystępow ać  na  z ie lonej m uraw ie  d o p ie 
ro  w  r .  1935, m a jąc  la t  37. S tąd  też  p . S za 
bo, odebraw szy p ierw 6ze naiuki w  p rzedw o
jennej szkole  fu tbo low ej je s t rów nym  znaw 
c ą  na tnow ocześn  e jsze j piłki nożnej.

— Dzięki, jakiem u O biegow i okoliczności 
zdecydow ał się pan na  p rzy jazd  do  Polski, 
p y tam y na w stępie?

—  A to b ardzo  p ro ste , —  brzm i odpow iedz. 
D latego, ż e  do tychczas w P o lsce  n ie  byłem . 
W idziałem  w aszą  drużynę n a rodow ą, g ra ją cą  
na O lim piadzie w  B erlinie i  zaciekaw iliście 
m nie. Poza  tym słyszałem  dużo d ob rego  o 
w aszej piłce nożnej. Ale m uszę dodać, ż e  ob
serw ow ałem  także  ujem ne cechy szczególnie 
z  zak resu  dyscypliny  spo rtow ej.

—  T o , że jestem  trenerem  Ruchu, a  nie 
AKS-u je s t w łaściw ie dziełem  p rzypadku . Kie
dy  zim ą b ieżącego roku p rzyjechałem  do mej 
ojczyzny, p ierw szy  ra z  po dw udziestu  ła tach , | 
zasta łem  u m ego przedstaw ic ie la  p ropozycje  
AKS-ti. Zanim  jednak  AKS zdecydow ał się  na  | 
z aangażow an ie  m nie p rzyszła  także  o fe rta  Ru
chu, k tó ry  w ykaza ł w ięcej energii i te leg ra 
ficznie po tw ierdził w aru n k i. W róćm y jednak  
do tem atu .

— W asza piłka nożna m a tę  zale tę , że m a
cie dużo ta len tó w  i k ilka  zespołów , k tó re  re 
p rezen tu ją  dob rą  k la sę  eu ropejską  (No, zby t
nia uprzejm ość, R ed .).

— Z w aszych drużyn ligow ych, k tó re  w i
działem  (w szystk ie  oprócz W isły, W arty  i Po
lonii) n a jb a rd z ie j podoba ml się  P ogoń . D ru
żyna ta  je s t przede w szystkim  w yrów nana, 
m a w ysoką dyscyplinę spo rtow ą i to  co n a 
zywam kręgosłupem  drużyny t. zn. o panow a
nego  środkow ego  pom ocnika i środkow ego  
n ap as tn ik a  lub w  jego  m iejsce obu łączników . 
Pogoń m a ten kręgosłup  w  W asiew iczu i w 
łącznikach M atjasie  i W olaninie.

— Nasz sąs iad  AKS m im o, że dem onstru je  
d o b rą  g rę  cierp i na b rak  podstaw y , o k tó re j 
w łaśnie  m ów ię. T am  jedynym  m otorem  je s t 
P ią tek , a  to  je s t s tanow czo  za m ało . S łysza
łem , że P iec  II z N aprzodu (Lipiny) nosi się 
n zam iarem  zasilen ia chorzow ian . U w ażam , że 
objęcie przez niego pozycji środkow ego  po 
m ocnika n adałoby  g rze  AKS-u dużo w yrazu ,

—  Spośród g raczy , k tórych w idziałem  mu
szę  panu zw rócić uw agę na obrońcę P ią tk a  z 
G arbarn i, k tó ry  m a doskonałe  w alory .

— Jak ie  są  ujem ne s tro n y  naszych p iłkarzy , 
o k tórych pan  mówił na początku?

— Nie odnoszą się one zupełnie do strony  
technik i, czy tak tyk i g ry , ale — ja k  m ów i
łem do  dyscypliny sp o rto w e j. M ówię szczegó l
nie o sztuce  b ran ia  siebie w  ka rb y . Z byt w ie
lu g raczy , dzięki dużem u ta len tow i, szybko u 
w as  w yrosło  i s tąd  w łaśnie  rodzi s ię  zbytn ia 
pew ność siebie i b rak  u zaw odnika szacunku 
d la  b a rw , k tó re  rep rezen tu je . U w ażam , że je st 
b a rd zo  w ażna dum a zaw odnika z tego , ż e  m o
że on rep rezen tow ać  barw y  sw o jeg o  klubu, 
czy też  barw y  państw ow e. T a  dum a je s t  po d 
s taw ą  w ielkiej am bicji i p rzyw iązan ia  do k lu 
bow ych barw .

— Na zakończenie  powiem jednak  panu coś 
p rzyjem niejszego. G racie fu tbol bardz ie j fa ir, 
nfż re sz ta  Europy, nie używ acie tych w yrafi
now anych i złośliw ych tricków , k tó re  się  ob
serw u je  na boiskach innych państw . Wiem, 
że  w alczycie z tym  radykaln ie  i to mi się u 
w as podoba . (L)

LIGA W ĘGIER 
W  lidze w ęgiersk ie j w  czasie  Zielonych 

św ią t padły  następ u jące  w yniki: Boeskal — 
Szolnok 3 :1 , Phoebus —  E lektrom os 2 :1 , 
Ferencyaros — Siirketaxi 6 :1 , K lspest — 
Nemzeti 6 :1 , H ungaria  —  Seged 5 :1 , U j- 
pest —  B udafok 9 :0 , Salgófarian  S. E. —  Zu- 
gló 2 :2 , M.A.V. —  Nemzeti 2 :1, U jpest — 
Ferencv tros 1 :1  i F erencyaros S .S.E . 13:0.

W tabeli prow adzi U ipest 41 pkt. przed Fe 
reneyaros 39 pk t. i H ungarią 36 pkt. O statnie 
m iejsca  zdecydow anie okupu ją  Zugló 9 pk t, 
e lana  37 pk t

TURNIEJ Ł. K. S.
Program turnieju jubileuszowego 

Ł. K S- przewiduje w pierwszym dniu 
spotkanie Ł. K. S. — Polonia i Union 
Touring — Warta, w drugim dniu wal 
czyć będą zwycięzcy pokonani.

LAZIO NA ŚLĄSK 
D rużyna Sucieta  Sj>oitiva L a ilo  z Rzymu,

w k tó re j g ra  słynny Pi o! a zw róciła  się sw ego 
czasu  do  A m atorskiego K. Ś . —  C horzów  z 
p ropozycją  ro zeg ran ia  m eczu. Obecnie W łosi 
re flek tu ją  na dw a sp o tk an ia , k o g o  jednak 
w ybiorą  sobie  na d rug iego  p a rtn e ra  nie w ia 
dom o. AKS w każdym  ra z ie  p rz y s ta ł na  p ro 
pozycje mimo w ysokich w arunków  finanso 
wych (850 doi. przeszło  4000 z ł) . W łosi p rzy 
ja d ą  w p ro st z Rzymu, a  następn ie  u dadzą  się 
na tournće do państw  bałtyckich , k tó re  im 
zorgan izow ał ich były  m enager baw iący  obec
nie na Łotw ie w ch arak te rze  tren e ra .

RUCH —  RYBNIK 5 :3  
W Rybniku baw iła  d rużyna  m is trza  Polski 

K. S. Ruch —  C horzów , k tó ra  ro zeg ra ła  s p o t
kan ie  z  rep rezen tac ją  m ias ta  w ygryw ając  w 
s to sunku  5 :3  (3 :2 ) .  G ra by ła  bardzo  cieka
w a dzięki dużej bojow ości w niesionej przez 
R ybniczan. W ruchu rej wodził podczas n ie 
obecności W ilim ow skiego, S ło ta, k tó ry  zdobył 
3 b ram ki. W rep rezen tac ji najlepszym  zaw od
nikiem byt M otyka.

BITW A JUNIORÓW POMORZA 
W  G rudziądzu odbyło się finałow e spo tkan ie  

p iłkarsk ie  o m is trzostw o  P om orza  juniorów  
i p uchar ufundow any p rzez  dow ódcę O.K. gen. 
K arasiew icz - T okarzew sk iego , w k tó rym  Wi 
s ła  (G rudz.) pokonała  G w iazdę (B ydgoszcz) 
6 :0 . B ram ki zdobyli B orkow ski i M iller po 
dw ie, OtolskI i G rzebieński po jednej.

DW IE PORAŻKI WKS. „PA N CEER N I" 
P odczas Zielonych św ią t gościł w P ińsku 

WKS. ,,P an cern i“ z B rześcia p rzeg ry w ając  
dw a m ecze. W p ierw szy dzień  z rep rezen ta 
cją P ińska goście p rzeg ra li 1 :5 , B ram ki uzys
kali Jerczyński (2 ) —  D ziam bor (2 ) 1 Reln
(1 ) . Dia gości pad ła  w  zam ieszaniu  podbram  
kow ym . D rugiego dn ia  WKS. , ,Kotwica*1 p o 
k onała  gości w s to sunku  2 :1  (0 :1 ) .  Bram ki 
uzyskali Będkow ski i D ziam bor (z  w olnego). 
D la gości honorow y punk t zdobył G ajdukow -

KPW ,,OGNISKO** M ISTRZEM PIŃSKA 
W dodatkow ym  m eczu o m istrzostw o  a u to 

nom icznego pod okręgu zw yciężył KPW — 
, ,Ognisko** b ijąc K. S . ,,O rze ł“  3 :1  ( 1 : 1 ) '  
S trzelcam i tych bram ek byli M arusiew icz (2)
1 G rysiewlcz (1) d la  zw ycięzców  i Reln (z  k a r 
nego) dla pokonanych.

OSTRÓW WLKP. O stroy la  1 — A dm ira I 
(P oznań) 10:2 (2 :1 ) .  Zaw ody o m istrz , kl. 
,,A *\ W szystkie drużyny  obd aru je  O stroy la  
na w łasnym  boisku, porządną  po rc ją  b ram ek, 
którym i podzielili się  Jagielsk i i S zrobert po 
trzy , Olek I i S ikora po dw ie o raz  Leiński 1; 
d la  gości Dybol i jed n a  sam obó jcza ; sędz io 
w a ł D abert z Poznan ia . (kd .)

Baliabio Erwin (Grenchen), bram
karz, lat 21, tapicer. Debiutował w me
czu z Portugalia w Lizbonie. Wielki 
talent bramkarski, dobrze sie ustawia 
i broni pewnie. Głównie dzieKi niemu, 
Grenchen, w drugiej rundzie Ligi 
SzwajcarsKiej, ne doznało żadnej po
rażki i wysunęło się z ostatniego miej
sca na drugie, o 2 pkt. za mistrzem 
Grasshoppers.

Gitir Maurlce fForward Morges), rez. 
bramkarz lat 20 kowal. Grat przed 
trzema tygodniam' w reprezentacji B 
przeciwko Luxemburg.owi.

Minelli Severfno (Grasshoppers) pra
wy obrońca, urzędnik asekuracyjny. 
Mimo 30 lat 68 razy reprezentował 
barwy swtgu kraju, ustanawiając re
kord! Minelli jest jednym z najlep
szych ob^iiców na kontynencie. Bar
dzo szybki, en irgiczny, wytrzymały i 
ustry. Gra równie dobrze lewą jak 
i prawą nogą oraz głową. Jest podpo
rą szwajcarskiej reprezentacji i swej 
drużyny klubowej.

Lehmann August (Grasshoppers), le
wy obrońca, 30 lat. handlowiec, grał 
21 razy w pierwszej i trzy razy w 
drugiej reprezentacji. Jest dio-skonale 
zgrany ze swoim partnerem. Mniej 
energ.czny niż Minelli, uzyskuje do
skonałe rezultaty, dzięki dobremu u- 
stawianiu się i błyskawicznemu star
towi. Dawniej (w FC Ziirich) w ystę
pował jako napastnik. Zdobvc:e przez 
Crasshoppeis po raz dziesiąty mi- 
sti-jostwa Szwajcarii, zawdzięcza ten 
klub nr. ede wszystkim narz-e obroń
ców: Minelli—Lehmann.

Nyffeler Hans (Chaux-de-Fonds) rez. 
obrońca, lat 31, szofer. Po raz pier
wszy grał w reprezentacji przed dzie
więciu laty. Wobec świetnej pary o- 
brnny Grasshoppers, znajduje się sta
le w  rezerwie. W  drużynie B grał 
dwa razy.

Springer Hermann (Grasshoppers), 
prawy pomocnik, 30 iat, pracownik 
przedsiębiorstwa handlowego, grał 24 
razy w  barwach reprezentacyjnych. 
Rozpoczął karierę piłkarską jako pra_ 
wo-skrzydłowy, a późr.iei piowadził 
nawet atak reprezentacji.

Yernafl Sirlo (Grasshoppers), środ
kowy pomocnik, lat 32, najstarszy 
gracz reprezentacji, pracownik w biu
rze handlowym. Pochodzi z rodziny 
włoskiej podoonie jak Minelli, wycho
wał się jednak w Zurychu i przed 
dwoma laty uzyskał obywatelstwo 
szwajcarskie. W  swoim czasie powo
łano go jako środkowego pomocnika 
Teamu środkowo - europejskiego do 
Amsterdamu, zmuszony byt jednak 
zrezygnować z powodu zaieć zawo
dowych. Był 27 razy reprezentantem 
Jest technicznie doskonały, spełnia 
konsekwentnie rolę ofensywnego środ
kowego pomocnika.

BIchsel Jean (Lausanne), lewy po
mocnik, lat 25, urzędnik w biurze han
dlowym. W  reprezentacji debiutował 
w  tym roku przeciwko Holandii, grał 
także z Belgią. W teamie B był 5 ra
zy. Technicznie bardzo dobry, zacię
ty. ale mato rutynowany.

Bickel Alfred (Grasshoppers) pra- 
woskrzydlowy, 21 lat, mechanik sa
mochodowy, mimo mtod-ego wieku 
grał już 27 razy w reprezentacji i 7 
razy w drużynie B. Jest on jednym z 
wielkich talentów namlodszej gene
racji. Szybki, technicznie niezrówna
ny umie dużo tricków. Jego specjal
nością jest Jokładne wybianie rzu
tów różnych.

Aebi p aul (Grenchen), prawy łącz
nik. lat 24, listonosz. 16 razy w repre- 
zentaeii A i 6 razy w B. Dobry tech
nik. ale nie tak błyskotliwy, jak Bi-1 
chel czy Yemati. Zato bardzo pra-*

cowity i zacięty. Dobrze współpra
cuje z partnerami.

Amado Lalo (Lugano) środkowy 
napastnik, lat 27 właściciel magazynu 
z przyboran.i instalacyjnymi w Lu
gano;. grat 20 razy w reprezentacji. 
Nadaje się oa każdą pozycję w napa
dzie. Żywiołowy talent, obecnie w 
doskonalej formie. Szybki, dobry 
driboier i niebezpieczny strzelec strze 
lit obydwie bramki Holandii i jedną 
Belgii.

Abeggien Andre (Seryette) znany 
jako „Trello", kapitan reprezentacji, 
lewy łącznik, lat 30, trener piłkarski 
Seryette. Najmłodszy z trzech bra
ci Abegglenów. Z nich Rax. znany 
jako Xam, posiadał do niedawna re
kord występów w reprezentacji ,67 
ra*y). Obecnie zdystansował go Mi

eli „Trello" graf początkowo w  
klubie Cantonal, później w Lausanne; 
przez długi czas występował w  Tu
nisie. a następnie w<* Francji (był ka
pitanem i trenerem Sochaux). \V re
prezentacji Szwajcarii grał 48 razy. 
Jest piłkarzem wielkiego formatu, 
gra z wielką ambicją, cechują go do
kładne podania i potężny strzał.

Aeby Geurges (Seryette) lewo- 
skrzydl.owy, 24 lata, mechanik, 25 ra
zy w drużynie A, 9 w B. Szybki, po
mysłowy, doury strzelec, nieco chi- 
mc-yczny. Umie zdobyć się na indy
widualną inicjatywę.

S tuber Hans (Grenchen) rez. na
pastnik. W k'ubie gra jako prawo- 
skrzydłowy. Strzelił przed trzema, 
tygodniami 4 bramki Luxemburgowt, 
22 lata, zegarmistrz.

WYPRAWA WŁOCHÓW
W łosi rozpoczynają  w  niedzielę w ielkie 

to u m će  p iłkarsk ie  po B ałkanach. 4 czerw ca  
g ra ją  z Jugosław ią w B elgradzie  (m ecz w cho
dzi w  sk ład  naszego k o n k u rsu ), 8 czerw ca  
(w  czw artek) z W ęgram i w B udapeszcie, 11 
czerw ca z Rum unią w B ukareszcie.

D rużyna w łoska w ystąpi w  rep rezen tacy j
nym  sk ładz ie . Z biera się  ona 30 m aja  w  P a 
dwie, a 1 czerw ca ru sza  w  da lek ą  podróż 
pod w odzą pp . M auro i Pozzo. Skład brzm i 
n astę p u ją co : b ram k a : OHvierl; o rb o n a : Fonl, 
R ava ; pom oc: D epetrinl. A ndreolo, LocatelU; 
a ta k ; B iavattl, M eazza, P iola, Serantonf, Co- 
lau ss i; re zerw a: Calmo, C am patelll, Chlzzo* 
P erazzo lo , SardelU.

EVERTON BIJE ROTTERDAM 
W Holandii baw ił Everton  zw yciężając 

dw ukro tn ie  d rużynę Zw aluven 5 :3  ł rep rezen  
ta c ję  R otterdam u 3:0.

ŚW IĘTA W SZWAJCARII 
W  Szw ajcarii baw iły d rużyna  francuska  F. 

C. Sochaux rem isu jąc  z S e rye tte  Genf 2 :2  I 
V ictoria ż iżkow  z P rag i, k tó ra  rów nież zrem i 
sow ała  z L ausanne Sports  1 :1 .

SETE MISTRZEM FRANCJI 
U g a  francuska  zakończyła już rozgryw ki. 

M istrzostw o  zdobyło F.C. Sete  m ając  42  pk t. 
p rzed  O lim piąue M arseille 40 pk t. ł R acin- 
giem z P aryża  38 pk t. O statn ie  m iejsce za 
ją ł  F . C. R oubaix  z 17 pkt.

W yniki osta tn ie j niedzieli były  n astęp u jąc e : 
R acing —  s t .  Etienne 1 :1 , F . C. A utibes —  F. 
C. Rouen 0 :0 , Le H ayre — F. C. R oubalx 5 :2 , 
O lim pljue Lilile —  C. S. M etz 1 :0 .

PROTEKTORAT ZNOWU REMISUJE 
T rzec ie  z rzędu  spo tkan ie  Niemiec z p ro tek 

to ra tem  Czech i M oraw  przyniosło  wynik 2 :2  
(1 :1 ) ,  p rzy  czym jeszcze w 43 m inucie p ro 
w adzili Niemcy 2 :1 . P ie rw sze  bram ki zdobył 
Vacek, lecz na 7 m inut przed  p rzerw ą Niem
cy w yrów nali ze s trz a łu  ś ro Jkow ego  napastn i 
ka Schaletzki.

Po p rze rw ie  Lenz zdobył prow adzenie  d la  
Rzeszy, jednak  tuż przed  końcem  m eczu w y
rów nał B ican, egzekw ując rzu t karny  za faul 
Im m iga na praw oskrzyriłow ym  Czechów Ho- 
raku .

ŚW IĘTA W NIEMCZECH 
T urn ie j św iąteczny w  W iedniu pokaza ł s ła 

bą form ę A ustriaków . Rapid z trudem  poko
nał B ratysław ę 2 :1 , A ustria p rze g ra ła  z ż id e - 
nicami 0 :2 . W drugim  dniu n astąp iła  reh ab i
litac ja : A ustria  pob iła  B ratysław ę 6 :2 , a  R a
pid — Żideuice 5 :0.

S layia pokonała  w praw dzie d rużynę Guts— 
M ut z  Drezna 3 :1, jednak  w  dalszym  ciągu 
sw ego tourneó po Niemczech p rzeg ra ła  z 
F ran k fu rte r Einfracli* 0 :4  z V.F.R, M annhei
mu 3 :6 .

M istrz Niemiec H annover 96 w alczył w Bel
g radz ie  u legając  Jugoslayii 3 :4 , lecz zwycię* 
z a jąc  B.S.K. 3 :2 .
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Ł  K  S - p i o n i e r  s p o r t u  p o l s k i e g o  w Łodzi
obchodzi 30-lecie zasłużonej działalności

PIŁK A  W  R O LI B O M B !.. j pitanem pierwszej drużyny, odmładza 
Pierwszy występ ŁKS-u poza Ło-I 34, poddaje pilnemu treningowi, zesta- 

dzią miał miejsce jeszcze w  tym s a - l w i r  szczęśliwie i w rezultacie w r. 
mym roku. Pod egidą Władysława] 1921 ŁKS zdobywa po raz pierwszy 
Pytlasińskiego odbył się podczas wy I w Odrodzonej Polsce mistrzostwo

DRUŻYNA P I Ł K A R S K A  Ł.K.S . Z R O K U  19 1£
S to ją  (od Iewflj): P io tro w sk i, ś. p. Józef H auke, Z. H auke, S ien k ie 
w icz , M iller, ś. p. ZaK iew icz. Muli F ilip ińsk i; s ie d zą : U znańsk i, li .

I iau k e  i C zekalsk i. .

Łódź, 1 czerwca. | Po wielomiesięcznych staraniach 
1 3 n czym jest Pogoń — dla Lw o-, ówczesny Piotrkowski Zarząd Guher- 

wa, Warta — dla Poznan a, czy też jm alny  zalegalizował „Łódzki Klub 
^olonia — dla stolicy — jest ŁKS dla Sportowy" i zaraz po tym odbyło się 
Łodzi Reprezentacyjny, wszechstron- zebranie organizacyjne, na którym 
ny klub sportowy o pięknej trad.icji, wybrano pierwszy zarząd w składzie:
wyrosły na prawdziwej idei kultury 
fizycznej, posiadający bogaty doro
bek. ,

W  bieżącym tygodniu Łódzki Kiub 
Sportowy obchodzi jubileusz trzydzie 
stolecia swego istnienia.. Jubileusz co 
prawda przypadał na rok ubiegły, ale 
ze zbiegi się z okresem przykrym 
dła kluou, wł padnięcia drużyny pilkar 
skiej z Ligi państwowej, przełożono 
go więc na późniei.

1908 —  ROK LEG A LIZA C JI 
Historia ŁKS-n iest właściwie hi

storią sportu łódzkiego, jakkolwiek 
jubilat nie jest najstarszym klubem 
działającym po dziś dzień w koinino-

Ryszarda Wintera (prezes), Arnolda 
Heimana, Jerzego Hirszbcrga, Henry
ka Lubawskiego, Józefa Montaga Ze
nona Sienkiewicza i Jakóba Szwarca.

Działalność sportową rozpoczął klub 
od zorganizowania drużyny piłki noż 
ne.i, która w r. 1909 wyszła po raz 
pierwszy na boisko, co prawda nie 
swoje jeszcze. Niestety, archiwa klu
bu zostalv podczas wojny spalone i 
dokładnych danych z tych czasów 
brak. Wyszperaliśmy jednak kilka 
cyfr i szczegółów. Dnia 6 czerwca 
1909 ŁKS rozegrał pierwszy swói 
mecz z Victorią (już nie istnieje) na 
placu przy ul. Wólczańskiej. ŁKS wy

stawy gospodarczej w Częstochowie 
zjazd polskich stowarzyszeń sporto
wych. Wyjechała tam również dru
żyna ŁKS-u i po przybyciu na sta
cję ekspedycja cala została... zaaresz
towana przez policię rosyjską. Po 
dziś dzień jest to sprawa niewyjaśnio 
na, co spowodowało to aresztowanie. 
Czy „wesołe" zachowanie się, czy też 
dwie piłki, które wożono z sobą. 
Wzięto je za bomby!...

W r. 191U powstają przy ŁKS-ie 
dwie drużyny szkolne spośród mło
dzieży polskich ^zkól średnich: Han
dlowa i Gimnazjalna. Posuniecie to

Łodzi, które utrzymuie nieprzerwanie 
do r. 1925.

PERYPETIE W LIDZE
W Lidze ŁKS grał ze zmiennym 

szczęściem. Nie raz byt na wozie, nie 
raz pod wozem. Najlepsze miejsce 
w Lidze osiągnął ŁKŚ w r 1932 — 
czwarte za Cracovfą, Polonią i W ar
tą, przed Legią, Ruchem, Wisłą, W ar
szawianką, Garbarnią i trzema inny* 
mi. 'Drużyna piłkarska „zarabia" na 
utrzymanie wszystkich innych sekcyi 
i reprezentacyjnego stadionu, to też
ambicją ŁKS-u jest powrót do Ligi.

Pisząc o piłkarzach jako reprczen- G R U P A  S E N I O R Ó W  ŁÓDZKIEGO K L U BU  S P O R *
zawdzięcza ŁKS Bernardowi Milleio- tacyjnej sekcji klubu, trzeba wspom-| 
wi, ru-pfesorowi Gimnazjum Polskie-1 nieć. że już w  r. 1912 ŁKS gościł u

grodzie. Właściwa data powstania i stąpił wówczas w składzie: Szoen-
ŁKS-u, to nie rok legalizacji — sier 
pień 1908, ale o rok wcześniejsza, kie
dy widzimy późniejszych inicjatorów 
powołania do życia ŁKS-u Arnolda 
Heimana i Henryka Lubawskiego ko
piących nitkę w „dzikiej" drużynie 
„Łodziance".

berg, Michał Poznański, Jerzy Hirsz 
berg, Henryk Lubawski, Szwarc, Lew 
kowicz; Hciman, Kones, Kaszner, Go
szczyński i Józef Lubawski. Wynik 
6:1 dla Yictorii. Honorową bramkę, 
pierwszą, zdaie się. w historii ŁKS-u, 
strzelił Goszczyński.

Święto W .  F .  i P .  W .  w stolicy
zgrom ad zi m łod zież , h u fce , sp o r to w c ó w

Sw.ęto tężyzny fizycznej i gotowości 
Wojskowej młodzieży, organizowane 
przez Okręgowy Urząd W.F. i P.W., 
Mejski Urząd WF. i PW. oraz W y
dział Oświaty i Kultury Zarządu Miej
skiego bedzie olbrzymią i barwną im
prezą stołeczną.

Ocibyw7ać się ono będzie w dwóch 
punktacn Warszaw7y, tak tradycyjnych 
dla wojska i w7ychowania fizycznego, 
jakimi są Plac Józeia Piłsudskiego i 
Stadion Repr. W. P. oraz na boiskach 
klubów- sportowych i dzielnicach W ar
szaw y.

Kulminacyjnym punktem pierwszego 
dnia (3 czerwca) będzie o godz. 19,30 
— złożenie przez pochód organizacji 
sportowych i w7, f. w.eńca w Deiwede- 
rzc i oddanie lioldn Cieniom Wielkiego 
Marszałka W czasie składania wień
ca. czoło pochodu zatrzymuje się przed 
Belwedeiem, a p-o złożeniu przemarsz 
ul. Klonową do siedziby Naczelnego 
Wodza Marszałka Łdw7a-rda Rydzu - 
Śmigłego — do PI. Unii, gdzie nastąpi 
kolejne rozwiązanie DoGiodu.

Drugi dzień Święta W F  (4 czerwca) 
na Stadionie W.P.. przy ul. Łazienkow
skiej uświetni defilada 3.700 młodzieży 
szkól powszechnych i średnich, biorąc 
udział w uprzednich popisach i poka
zach.

W godz.nach popołudmowych. podo

bne imprezy, tylko że w skali zmniej
szonej. odbędą sie na boiskach klubów 
sportowych. Będa one nosić charakter 
dzielnicowy i organizowane będą na 
Brudnie, Ochocie, Woli i Siekierkach.

go, b. zawodnikowi Cracoyii, który 
objąwszy kapitaństwo I drużyny, po
stanowił ją odmłodzić przez w7stawie 
nie rokujących przyszłość sztubaków;. 
Dzięki Millerowi nawiązany zostaje 
kontakt z Krakowem i ŁKS sprowa
dza Wisłę i Cracovię.

Pier,vszą drużyną zamiejscową, ja 
ką ŁKS gości u siebie jest jednak 
warszawska Korora, 13 marca 1910, 
która przegrała 1:2. Oryginalnością 
tego meczu byl fakt, że z trzech rzu 
tów karnych Korona zdobyła tylko 
iedną bramkę. W tym samym roku 
b.erze ŁKS udział w mistrzostwach 
„Ligi sportowmj" i zajmuje drugie 
miejsce za Kraftem. -  ~

O T W A R C IE  B O ISK A  
Dnia 16 maja 1912 r. otwiera w re

szcie ŁKS własne boisko, ofiarowane 
bezinteresownie przez Tow. Akc. I. K. 
Poznański, przy ul. Srebrzyńskiej. Na 
otwarciu boiska grat AZS—Kraków. 
W  bramce łodzian grat już wówczas 
Anglik Bestwig, nazwisko o popular
ności wieloletniej, na środku pomocy 
Mtihln, na środku ataku Miller. Za
chowany do dnia dzisiejszego pro
gram tej uroczystości glosil: „Wiel
kie Igrzyska Olimpijskie", gdyż o- 
prócz meczu piłkarskiego odbyło się 
jeszcze dziewięć konkurencyj lekko
atletycznych z udziałem 17-tu zawód 
liików wszystkich Klubów łódzkich. 
Wtedy to Filipiński (bek ŁKS) prze
biegi 100 mtr w czasie 11 sek., co by
to wówczas rekordem Rosji. • 

Mistrzowski tytut w piłce nożnej 
dzierży ŁKS do dnia wybuchu woj
ny. Członkowie klubu wędrują do 
wojska. W latach 1916, 1917 i 1918 
ŁKS sprowadza do Łodzi koleino 
wszystkie drużyny legionowe. I znówg 
jak w r. 1911, pojawia się na grun
cie .ódzkun krakowianin, któremu 
ŁKS wiele zawdzięcza. Jest nim po
rucznik Adain Obruhański (obecnie 
redaktor Raz, Dwa, Trzy), zawodnik 
ł działacz TS. Wisła. Zostaje on ka-

T O W E G O  P O D C Z A S  U R O C Z Y ST O ŚC I  1S-LFCTA
siebie rówmież przeciwników zagrani 
cznych (Drezdener SC 1:3. Germania 
3:3, 3:4) i w ciągu swego istnienia
rozegra) pól setki meczów między
narodowych. że zostanie „internacjonałem1.

Trzeba też wspomnieć o pewnym Tłnpcem tym byt dzisiejszy jszcze
graczu, który w r. 1908, jako mały obrońca ŁKS-u, wielokrotny reprezen

O i  lew ej pp .: K rachulec. H irszberg , H eim an, T au b w u rce i, M ontag , S ien 
k iew icz, H auke, S obocki, L ubaw sk i, S osinsk i i Ja rk ie w icz .

chłopiec, chciwie przyglądał się grze 
w piłkę nożną i korzystał z każdej 
sposobności, by tę piłkę kopnąć, a już 
szczytem szczęścia było dlań. gdy 
po zawodach mógł przez czas jakiś 
uganiać się z pitką po uisku. Śmia
no się z niego, przepowiadając w żar

tant barw państw7owycb, najstarszy 
piłkarz w Polsce, 42-letni Władysław' 
Karasiak.

W latach 1913 — 14 na lewym 
skrzydle ŁKŚ' grywa! dzisiejszy re
daktor naczelny „Przeglądu Sporto 
w ego ' Marian Strzelecki.

\  hka — Węprs 3 .VI
C iężka p rzep raw a czeka p iłk a rzy  ręczn ych

MŁODZI PŁYWACY NA STARCIE
Śląski O kręgowy Zw iązek Pływacki w pro 

w adził drużynow e m istrzostw a m łodych. Ilość 
zgłoszonych 17 zespołów  je s t im ponująca. 
Zaw ody są  rozg ryw ane  w konkurencji dziew 
czą t ł chłopców  oraz w piłce w odnej. P ierw 
szym z cyklu było spotkanie  pom iędzy T . P. 
Giszowiec, a Pogonią  — Katowice. Zw ycię
ż y ła  d rużyna  Giszowca różnicą jednego  punk- 
ta .  N iektóre wyniki zasługu ją  na uw agę, a w 
szczególności 100 m stylem  dow ., gdzie pierw  
szy  zaw odnik  o siągnął czas 1 .11, a  drug i 1,12 
i 400 m st. dow ., który  Strzysik p rzepłynął 
w czasie  5 :37 .1 . W yniki są  następu jące: 
dziew częta: 100 m s t. dow .: 1) M aniurzanka 
(P ogoń) 1 :33 .2 , 200 m st. k la s .:  JYlalczyków- 
na (P ) 5 :58 .6 . 100 m s t. g rz b .: 1) Kokotów-
na (G) 1 :47 ,8 . 3 X 1 0 0  m: 1) Pogoń 5,17,
2) Glszowiec 7.05. Chłopcy: 400 m st. dow .: 
1) S trzysik (G) 5 :37 ,1 , 2) Jagon (P ) 6 ,30 .
200 m s t .  k la s .: Kmiotek (G) 3 :15 ,2 , 2) Zbo
row ski (P ) 3 ,17 . 100 m s t. g rz b .: 1) W alach 
(G) 1 :28 ,8 . 2) Palka (G) 1 :3 1 ,5 . 100 m. sL  
dow .: 1) S trzysik 1 :11 ,1 , 2) Jagon 1,12. Sko
k i: 1) M urkis (G) 19,34 p ., 2) Jasik (G) 
18,62 p. S z ta fe ta  3 100 6t. zmiennym : 1) Gi-
szow iec 4,14 m in., 2) Pogoń 4,45. Piłka wod
na G iszowiec — Pogoń 5 :1  (4 :0 )-

Budapeszt, w maju.
Po wielu treningach ustali! wreszcie 

kpt. związkowy p. Molnar. skład wę
gierskiej reprezentacji szczypiorniaka 
na mecz z Polską

Do W arszawy jedzie wiec 15-tu gra 
cz y : Merai, Matyasi (M.A.F.C.), Ben- 
da, Galgoci, Cziraki, Koltai (U T.E.), 
Hajnal, Urban, Dobos tStrassenbah- 
ner), Rakosi. Fodor, Csefiai (Elektro- 
mos), Liber, Olali i Erdódi (B.L.E.).

Związek węgierski zdecydował się 
gruntownie odmłodzić drużynę w 
tym sezonie. Powołano do reprezen
tacji sześciu całkiem młodych zawod
ników. Jesł to do pewnego stopnia ry
zykowne. Zobaczymy iak wypadnie 
egzamin młodzieży w Warszawie.

Na czele ekspedycji stoi prezes Wę 
morskiej Federacji Piłki Ręcznej p. 
Pal. L. B.

M iędzypaństw ow y m ecz szczyp iorn iaka  męs 
k iego Polska — W ęgry rozeg rany  zostanie  w 
sobo tę  3 -go  czerw ca o godz. 17.30 na  boisku 
Polonii. Sędziow ać będzie p. Schuschnigg (R u
m u n ia ).

Skład Polsk i zo sta ł usta lony  n a s tęp u jąco : 
b ram k a rz  — żyw czok (Pole Z achodn ie), re 
zerw a — T om iak  (KPW  P o z n a ń ); o b rona  — 
Resich (C racov ia) i P luciński (daw nie j Cra- 
cov ia) obecnie AŹS W arszaw a), re zerw a  Słyk 
i Skrzypkow ski (oba j AZS W arsz a w a) ; pom oc 
— Dierych (n lestow . — Ś ląsk ), T w a rd o  (AZS 
W arszaw a), Łój (KPW  P o z n ań ), rez . —  Ku
row ski (AZS W arsz a w a) ; a tak  — Stelm ach 
P io tr, L azar, W odarczyk (w szyscy Azoty 
C horzów ), Kowalski i Kotowski (AŻS (W ar-

R T M . SK U L IC Z  N A  D U N CAN1E W Y G R A Ł  
K O N K U R S  SZYBKOŚCI

Sukces piłkarzy Starachowic
P r o w i n c j a  r e p r e z e n tu je  W a r s z a w ę

w  grach o w e jśc ie  do L igi
Mistrzostwo warszawskiej Ligi Okrę drużyna nokazala, że zasługuje na zdo

gowej zdobył Starachowicki Klub Spor 
towy. W  ruiiid7.ie wiosennej przewaga 
Starachowic była mniej widoczna niż 
na jesieni, a nawet tytuł wym jkat im 
się już z rąk dzięki doskonałej grze 
Granatu z jednej, a pewnemu spadko
wi foirniy Starachowic z drugiej stro
n y  Jedmak w decydującym momencie

Drużyna Starąchowic walczy o wejście tfó O ft &

bycie prawa reprezentowania Warsza- 
w j .

Drużyna Starachowic była najleniej 
technicznie grającym zespołem W ar
szawskiej Ligi. Pozyskanie Smoczka 
początkowo wprowadziło do ataku 
Starachowic pewna skłonność do nad
używania kombinacji, że jednak byl 
on wartościowym nabytkiem okazało 
w decydującym meczu z Granatem.

Bramkarz Szomhara i obrona Wol
ski — Grządziel iub Misz>ta, grali na 
mezłym poziomie, róiwno i pewnie. 
Szombaira bywat czasem zbyt nerwo
wy.

W  pomocy, która może była najlep
szą formacją drużyny na pierwszy plan 
wybijał się młody Brzozowski, chociaż 
nie wiele ustępował mu Lnbawv, Na
tomiast da-wał się odczuwać brak trze
ciego pomocnika, gdyż Zbroja ustępo
wa! kolegom.

W  ataku obok Smoczka, który jest 
dostatecznie znany, doiskonale spisy
wali się łącznicy Gwóźdź i Luchter, 
bohater decydującego o mistrzostwo 
spotkania z Granatem. Ze skrzydło
wych szybki Kimmel mający dobre 
centry byl leiotszy od Fis trawi cza

Drużyna Starachowic jest godna re
prezentowania okręgu stołecznego i w 
rozgry wkach o w ejście do Ligi pań
stwowej napewsio nie załamie się.

2 osady Zagrzebia
n a  re g a ta c h  

a k a d e m ic k ic h  
w  W a r s z a w ie

sza w a ), rez . G ruber (ŁKS) i Konieczko (nie- 
stow . Ś ląsk).

Z W ęgram i Polacy  spotkali się w ubiegłym 
roku w B udapeszcie. Ponieślim y porażkę 
7:13.

Na zeszłorocznych m istrzostw ach św ia ta  
Polacy p rzeg ra li ze Szw ajcarią  2:9 i Czecho
s łow acją  10:12, a w ygrali z H olandią 12:5. 
W rezu ltacie  zajęliśm y 7 -me m iejsce.

W ęgry w półfinale p rzegrały  z. Niemcami 
3 :14 , a  w m eczu o trzecie  m iejsce pokonały 
Szw ecję 10:2 . P oniew aż w finale Niemcy ro z 
grom iły S zw ajcarię  23 :0 !, więc półfinał n ie
miecko - w ęgierski uw ażano za , ,m ora lny1* 
finał m istrzostw '.

Szanse d rużyny w ęgiersk ie j na zw ycięstw o 
s ą  w iększe niż Polski. W ęgrzy przeszli dw u
tygodniow y obóz, mieli mecze tren ingow e, 
podczas gdy u nas skład zosta ł ustalony na 
podstaw ie  obserw acy ł form y zaw odników  w  
m istrzostw ach okręgow ych.

Jest to  jednak ^początek sezonu ł w szelkie 
niespodzianki są m ożliw e. T akże  i w łasne 
boisko m oże do pew nego s topn ia  zniw elow ać 
przew agę  techniczną gości. W  tych w arunkach  
rem is (lub n ieznaczna po rażka) je s t bardzo  
praw dopodobny .

Na zw ycięstw o m ożem y liczyć ty lko w  
tym w ypadku, jeżeli drużyna w ęgierska , sk ła 
d a jąca  się w w iększości z m łodych zaw odni
ków , załam ie się i m om ent ten w ykorzysta ją  
Polacy , (jj)

BUDAPESZT — ŁóDŻ w szczypiorniaku 
męskim rozeg ran y  będzie w nadchodzącą n ie 
dzielę. Skład Łodzi je s t ju ż  u s ta lony ; b rak  
w  nim zaw odników  ŁKS-u, k tó rzy  tego  s a 
m ego dnia g ra ją  z  KPW w ram ach  swego 
tygodnia  jubileuszow ego. Skład zosta ł więc 
o p a rty  na graczach  Znicza i TUR-u i w yglą
da n a s t.:  Sapiński (Z ); Kasprzak (Z ), Skóra 
(T U R ); K ażm ierczak (Z ), Z uraw łow  (T U R ), 
Suw alski Z ): Bak (W K S), ‘ Sobczak (T U R ), 
K urasinski (T U R ), O w czarek (Z) i Rybowski 
(Z ) . R ezerw a: Strzelczyk (T U R ), Nowak (Z ), 
Sm olarek W ima i W olf (Z ).

Po raz pierwszy Warszawa gościć 
będzie na swych wodach zaiogi uio- 
śiaiskie obcego państ wa. Wezmą one 
udział w regatach akademickich w nie
dzielę 4 czerwca.

Regaty poprzedzi uroczystość chrztu 
kilku łodzi, a wśród nich 8-ki wyści
gowej, dar p. min. J. Becka, której 
chrzest ma być dokonany wodą mor
ska z Gdańska przywieziora przez spe
cjalną delegację Cetrali AZS-ów.

Regaty stanowią oficjalne mistrzo
stwa akade nickie Polski w wioślar
stwie ' rozgrywane będą odtąd co ro
ku. Prócz załóg krajowych ze wszyst
kich ośrodków akademickich udział 
wezmą wioślarze Jugosławii z „Hrval- 
skiego Veclacki‘ego Klubu" z Zagrze
bia w biegu ósemek i w biegu dwójek 
podwójnych.

Przeciwnikami Chorwatów będą 
ósemki AZS-u Poznań i Warszawy, a 
w Piegu dwójek podwójnych — Verey 
z Ustupskim, mistrzowska para Polski 
i druga dwójka z AZS Kraków.

Biegi odpędą się na tizecli torach 
a nie jak zazwyczaj tylko w dwu, przez 
co zyska znacznie strona widowisko
wa.

Do najciekawszych biegów należy 
ponadm zaliczyć biegi czwórek ze 
sternikiem o mistrzostwo, bieg czwó- 
rea młodszych oraz biegi ósemek no
wicjuszy i ósemek pierwszego kroku 
gdzie duża ilość zgłoszeń wróży cie
kawą walkę.

Dla większej dtrakcji organizatorzy 
starali się o pozyskanie dodatkowej 
konkurencji dla Kurylłowicza i Mani
tiusa, którzy trenują równolegle na 
dwóiee ze sternikiem i bez sternika. 
Czy wysiłki ich zostaną uwieńczone 
rezultatem — trudno powiedzieć.

Doskonały szlakowy, dwukrotny o>- 
limpijczyk — Braun, jest w wioślar
stwie osobą bardzo popularną, więc 
życzyć by należało organizatorom po
myślnego wyniku w realizacji zamie
rzonego pojedynku tych dwóch naj
lepszych naszych dwójek, ‘z którymi 
na pewno dzielnie walczyć będą Po^ 
rowski i Liberadzki.

W  przerwie między biegami odbędą 
się popisy ślizgowców i samolotów tak 
źe całość będzie naprau7dę interesują
cym widowiskiem.

W. K.

M ISTRZOSTW A SZCZYPIORNIAKA 
KOPIECEOO

W dniach 2—4 czerw ca odbędą się w W il
nie m istrzostw a Polski w szczypiorniaku ko
biecym .

Uczestniczyć w nich będzie pięć zespołów : 
m istrz  okr. w arszaw skiego  — AZS W arszaw a, 
okr. lw ow skiego — AZS Lwów, o k r. w ileń
skiego o raz  m istrz i w icem istrz okr. łódzkie
go — Znicz i W ima.

Przypom inam y, że tv ub. r. m istrzostw a 
szczyp iorn iaka kiobiecego odbyły się  po raz 
p ierw szy , zam iast poprzednio rozg ryw anej ha- 
zeny.

W finale spo tkały  się dw a zespoły  łódzkie 
IKP pokonało  HKS (obecny Znicz) 1 0 :5 . W 
meczu o 3-cle m iejsce W arta  (P oznań ) zw y
ciężyła AZS (W arszaw a) 8 :1, a o 5 -te  m iej
sce Polonia (W arszaw a) —  W inię (Łódź.) 5 :4 .

T egoroczne m istrzostw o  zdobędzie n iew ąt
pliw ie rów nież jedna z drużyn łódzkich.

(Jj)

LEKKOATLECI
Najstarszą obok piłkarskiej jest sek 

cja lekkoatletyczna. 5-go październi
ka 1908 r. po raz pierwszy startowali 
le .koatleci Łp»3-u, bracia Lubawscy. 
Wyniki notujemy dopiero z pobytu 
ich w Warszawie w Agrikoii Henryk 
Lubawski wygrał 100 i 400 mtr w y
nikami: 11.6 i 56 sek., Miililn 110 przez 
płotki i skok w dal wynikami: 17 sek. 
i 460 m. Lekkoatletykę uprawiali w y
łącznie piłkarze. Po wojnie, w r. 1922 
wychowa! sobie ŁKS asa w osobie 
Stefana Kostrzewskieg? a pu tym Ma 
rysię Kwaśniewską. W lekkiej atlety 
ce łódzkiej, stanowisko ŁKS-u jest 
dominujące, daje gross zawodników 
do reprezentacji okręgu i zdobywa 
większość tytułów. Sekcja kolarska 
ŁKS-u miata już swe wzloty i upadki 
a Alf ed Reul reprezentował Polskę 
na Olimpiadzie w Amsterdamie. W 
ptywanm ŁKS jest na terenie okrę
gu łódzkiego bezkonkurencyjny. Po
siada t ;ż jedyny w Łodzi otwarty ba
sen pływacki o wymiarach 50x20 m. 
Również gry sportowe sa domeną klu 
bu i trudno doprawdy zliczyć wszy
stkie sukcesy na tym polu, tytu- 
ty nie tylko mistrzowskie okręgu 
i Polski, ałe i reprezentantów Polski.

Sekcja bokser A a  rmieży, niestety, 
do przeszłości. W barwach jej wal
czyk kiedyś Seweryniak i Klimczak, 
a debiutował na ringu Józef Pisar
ski. Żywot tej sekcji był jednak krót 
ki.

Sekcja szernrercza ma wszelkie da 
ne rozwoju. W barwach jej walczy 
olimpijczyk Kantor. Sekcja strzelecka 
’est cnlubą klubu, podobnie jak hoke
jowa jest pierwszą w Łodzi.

WRESZCIE — STADION
Najpiękniejszym dorobkiem może 

się klub poszczycić p r z y . budowie 
swego parKu sportowego, jest to dziś 
bodaj najracjonalniej rozbudowany 
stadion w Polsce, co prawda bez try 
bun żelbetowy ch. ale otulony ziele
nią, opasany betonem i siatką, wart 
wiele setek tysięcy złotych.

M. L.

(ON1EC HL(il MONII IK!
Finał rozgryw ek  o m istrzostw o Łodzi za

kończył s ię  sensacją . W ima pokonała  IKP 
5 :4 , a poza tym Znicz pokonał IKP 4 :3 . W 
ten sposób m istrzow ski dotąd  zespół Polski, 
s tracił p raw o do udziału w tegorocznych ro z 
gryw kach  o m istrzostw o  Polski, do których 
z Łodzi zakw alifikow ały  się W im a i Znicz 
(pom iędzy nimi rozeg rany  zostan ie  jeszcze do 
datkow y mecz o tv tu ł m istrza Łodzi.

U tra ta  p rzez IKP, nie tyle ty tu łu  m istrza  
Łodzi, ile spadnięcie aż na trzecie  m iejsce, 
je s t z jednej strony  dowodem  podniesienia 
się tei konkurencji w K om inogrodzie, gdzie 
,ik ap ian k i“  były p rzez  szereg  la t bezkonku
rency jne, a z drug iej strony  — początkiem  
końca słynnej drużyny.

•
POGOŃ __ CRACOYUA 9:7

Coroczne spo tkan ie  piłki ręcznej pomiędzy 
Pogon ią  (K a t.) , a Cracovią przyniosło w bie
żącym roku zw ycięstw o ślązakom  w  s to su n 
ku 9 :7  (4 :2 ) .

STARA GW ARDIA  
POGONI

z a g ra ła  p rzez  p ie rw sze  15-cie m i
nu t p o d czas m eczu  z C raco v ią  na 
jub ileuszu  35-lecia P ogon i. Na zd ję 
ciu m jr. Ż em anek  i p rez es  k lubu — 
d r. Kozicki w rę cz a j?  k w ia ty  (od 
p raw ej)  dr. G arb ien iow i, W ackow i 

K ucharow i i inż. B aczow i.

GIERULA Z A B R A Ł  P IŁK Ę
Z N A D  G Ł O W Y  A R T U R A

M om ent z m eczu  M is ia  —  Ju n ak  4:2 na jubileuszu P ogoni lw ow skiej.
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Tajemnice pana Sharpe
R o z m o w a  z  a u to r e m  k u r a c j i  h o r m o n o w e j a n g ie ls k ic h  p i ł k a r z y

Londyn, w  m aju 1939
N ajw iększy sezon w histo rii p iłk a rs tw a  an 

glelsfclego zakończył s ię . W  so b o tę  rozeg rano  
o s ta tn ie  sp o tk an ia , po czym futboliśc l z ap a 
kow ali m anatk l i udali się na zasłużony w y
poczynek. Dwie g rupy  w ybrańców  udały stę 
w  dalek ie  k ra je  rep rezen tow ać  barw y Anglii 
— jedna  do  W łoch, Jugosław ii 1 Rumunii, d ru 
ga  — do Południow ej A fryki. Szereg klubów 
pierw szoligow ych udał się rów nież na „w y
cieczki k ra jo zn aw cze 1'.  W tym  roku p rzew aż
nie do  Skandynaw ii, jak o  jedynego spoko jne
go z ak ą tk a  w  tych niepewnych czasach . P rze
ciętny p iłkarz  zaw odow y, żyjący w okresie 
w akacji letnich na 6krom nej „ p ó ł-p e n sji" , wy
noszącej cztery  fun ty  tygodniow o (około 400 
złotych m iesięczn ie), uda je  6lę do  jak ie jś  
skrom nej nadm orsk iej m iejscow ości 1 w ygrze
w a n a  słońcu rozb ite  kości.

T e raz  nadszed ł czas do robienia  bilansów . 
W  jubileuszow ym  sezonie  (50-lecie ligi) fu t
bol angielsk i w zniósł się na wielkie wyżyny, 
odnosząc szereg  sukcesów  m iędzynarodow ych 
1 w ykazu jąc  w rozgryw kach k rajow ych w yso
ki poziom  g ry . Poza nieszczęśliw ą p rzeg raną  
z W alią  1 :2 , rep rezen tacy jna  jed en astk a  an 
g ielska odnosiła  sukcesy  b ijąc  kolejno I r 
landię 7 :2 . K ontynent 3 :0 , N orw egię 4:0 
i Szkocję 3 ;2 . Jedenastka  ta , zdaniem  starych  
znaw ców  sportow ych, je s t na jlepszą  drużyną 
jak a  kiedykolw iek rep rezen tow ała  barw y An
glii, a  o bogactw ie  ta len tu  św iadczy fak t, iż 
Angll m ogłaby  w ystaw ić jeszcze trzy  niegor- 
sze  rep rezen tac je !

SZANSE „W ILC ZĄ T "
Rozgryw ki ligow e toczyły się  pod znakiem  

ryw alizacji E vertonu z W ołverham pton W an- 
derers , z  k tó re j zw ycięsko w yszedł Everton . 
W pucharze  mieliśmy w ielką n iespodziankę, 
gdy P ortsm outh  rozgrom ił faw ory tów , Wol- 
ves, 4 :1 , Jeśli chodzi o m iano „ th e  side of the 
seaso n "  — „d ru ży n y  sezo n u "  — to  mimo 
w ielkiej k lapy  pucharow ej p rzyznają  je  ogól
nie W oIves, nie z aś  Evertonow i. W olves są 
bowiem drużyną przyszłości i p rzez następne 
kilka la t będą n iew ątpliw ie odgryw ali w fu t
bolu angielskim  decydu jącą rolę.

W oIves w ysunęli się na czoło p iłkarstw a 
dzięki —  jak  sam i o św iadczają  — kuracji 
horm onow ej. K uracja ta  w zbudziła w  całym 
angielskim  świecie sportow ym  wielkie poru
szenie. P ow sta ły  dw a obozy — pro-horm onow  
ców I an ty -horm onow ców . P rzez cały  czas 

w alki te j —  k tó ra  u s ta la  na  razie, aż do roz
poczęcia przyszłego  sezonu fu tbolow ego — nie 
m ogłem  znaleźć ob jaśn ien ia , na czym ku rac ja  
pow yższa w łaściw ie polega, I k to  ją  w ynalazł 
* s to su je . Po dłuższych s ta ran iac h  w y d o sta 
łem nazw isko a u to ra . O kazał się nim p. Men- 
zis Sharpe, pow ażny inżynier au stra lijsk i.

TWÓRCA KURACJI HORMONOWEJ...
D ostać się  do p. S h arp e ‘a n ie było rzeczą 

ła tw ą . M ieszka w  m ałej posiadłości pod Lon
dynem,
angielskich, n iechętnie

..O SWOJEJ METODZIE I że podejm uję  się  p rzep row adzen ia  kurac ji je-
Moja kuracja  horm onow a-w itam inow a nie i dynie za pozw oleniem  p ryw atnego  dok tora .

je s t rzeczą nową — rozpoczął p .  Sharpe. —  W  wyniku sukcesów  tych w  zeszłym ro-
Stosuję ją  już od przeszło  dziesięciu lat I ku zw rócił się do mnie m an ag er W oives, ma- 

z pow odzeniem . Początkow o stosow aliśm y ją  jo r Buckley z  p ropozycją  zas to sow an ia  mojej
p rzede w szystkim  w w ypadkach n iedorozw oju  ku rac ji d la  całej drużyny . R ozpoczęliśm y to
zarów no fizycznego, ja k  i um ysłow ego u dzie
ci, oraz  celem w strzym ania  s ta rze n ia  s ię  u lu 
dzi w  wieku la t 50—6 0 . W  obu w ypadkach 
rezu lta ty  były nadzw yczajne. Dzieciom, k tó re  
w wieku la t 15— 16 przysta ły  rosnąć po od
byciu ku rac ji przybyw ało  5— 6 cm I do  10 
kilo! W śród starszych  p a n ó w / m am y te raz  
siedem dziesięcioletnich p acjen tó w , k tórzy  
energią p rzew yższają  kolegów  m łodszych o 
dw adzieścia la tl  T e rezu lta ty  zachęciły mnie 
do sp róbow an ia  efektu  kurac ji horm onow ej 
na sportow cach .

ALEX JAMES TEŻ.
— Kiedy rozpoczą ł P an  p ierw sze ekspery

m enty na tym  polu? —  pytam .
— Przeszło  dw a la ta  tem u. Jednym  z  p ie rw 

szych moich pacjen tów  był Alex Jam es, k tó ry  
sw ą  św ietną  form ę w ostatn ich  dw óch sezo 
nach w A rsenału, zaw dzięcza w  dużej m ierze 
horm onom . Później m iałem  cały  szereg  indy- 
dualnych pacjen tów , w śród fu tbo listów , ten i
s istów , hokeistów  I lekkoatletów . W e w szyst
kich w ypadkach k u rac ja  zw iększyła  zarów no 
odporność nerw ow ą, ja k  I w ytrzym ałość fi
zyczną moich pacjen tów . M uszę zaznaczyć tu,

p ó łto ra  roku tem u i rezu lta ty  są  panu znane. 
W olves m ają  św ietną  d rużynę, złożoną z m ło
dych, am bitnych, zdrow ych graczy . N ajw y
raźn ie j rezu lta ty  w idać m oże na najm łodszych 
g raczach .

— W ołves m a ją  w pierw szej drużynie trzech 
g raczy  poniżej la t 17, co Jest rzeczą niespo
tykaną w futbolu angielskim ! O dporność ca 
łej drużyny  zo sta ła  tak  zw iększona, i e  w  cza
sie s tra szn e j tegorocznej zimy, żsden  g racz  
n ie  zapad ł na  grypę, podczas gdy Inne kluby 
były zdziesią tkow ane. Jeśli chodzi o w ytrzy
m ałość, to W olves po 90 m inutach  g ry , gdy 
no rm alna drużyna je s t zupełnie w yczerpana, 
gotow i są  g rać  jeszcze jeden  mecz! Po  W o’-  
ves do „ho rm onow ców " przy łączy ł się ró w 
nież Portsm ou th  i w  tegorocznym  finale  pu
charu  obie te drużyny  sp o tkały  s ię ; o zw y
cięstw ie zadecydow ała  
g ra , a  nie horm ony,

KOMBINACJA W ITAM IN

—• Nasz p re p a ra t je s t zw iązkiem  6zeregu 
w yciągów  horm onow ych. Form uła jeg o  nie 
je s t ta jn a , a le  nie ogłaszam y je j, aby nie 
dopuścić do nieudolnych naśladow nJctw . — 
T u ta j p Sharpe zdradza  ml form ułę , k tó ra  
jako  były biochem ik, m ogę zaśw iadczyć za 
b a rd zo  skuteczną,

—  K uracja  sk ład a  się z sze reg u  z as trz y 
ków, 12  do 24. Każdy zas trzyk  sk łada  6ię w 
połow ie z p rep a ra tu  w itam iny B I, oraz  w po
łow ie z w yciągu horm onow ego „ B lo g la n " . 
Jeśli chodzi o sportow ców , to  zastrzyk i m ają  
pdw ójny cel. P rzede  w szystkim  podnoszą one 
^wytrzymałość 1 odporność system u nerw ow e
go, p rzy sp iesza jąc  reakcję  1 idealną synchro
nizację m iędzy m ózgiem  a  m ięśniem ; p o  d ru 
gie w vciągl horm onow e d o p o m ag a ją  do  ro z 
w oju fizycznego. Nie tw ierdzę, Iż z każdego 
p ac jen ta  m ogę zrobić nadczłow leka * z k aż 
dego fu tbo listy , „ g w iaz d ę "  m iędzynarodow ą; 
ale p raw dą  jest, że każdy p iłkarz , k tó ry  p rze 
szedł ku rac ję  g ra  obecnie lepiej, a kilku osią 
gnęło najw yższy  poziom . T o  sam o odnosi się

M/s Piłsudski Amerykę
Specjalna rozm ow a z dyr. L eszczyń sk im

I WYCIĄGU HORMONOWEGO 
—  Na czym  po iega  w łaściw ie k u rac ja  h o r

m onow a?

F l o r e M i  chcą podbić świat
R efleksje  po m is tr z o s tw a c h  P o lsk i

Szerm ierka kobieca je s t chyba na jcza rn le j- pem po  pow rocie  z w ęgiersk iego  
szym  kopciuszkiem  spo rtu  polsk iego. Czy Jak  w ypadły  te  zaw ody?
m oże była, a  te raz  zm ieni się sy tu ac ja  na
lepsze?

P rzez osiem , czy dziesięć ła t napróżno  cze
kały nasze florecistk i na  zjaw ienie się jak ie jś  
dob re j w różki, k tó ra  by je  w prow adziła  w 
św ia t, w yw iodła na a ren ę  m iędzynarodow ą. 
Aż w reszcie w roku pańskim  1939 —  jak im ś 
sposobem  rzeczyw iście czarodziejsk im  zdobyły 
pan ie  p ien iądze na w ypraw ę zag ran iczną  
W net znalazł się też  królewicz* w kobiecej co 
p raw da  postac i. W ęgierki, m istrzyn ie  św iata , 
odkry ły  ta len t Polek. W izy ta  w B udapeszcie 
w ykaza ła , że kopciuszek całkiem niezgorzej 
w łada  b ron ią  i nie ła tw o  go zgnębić. Z w iąz
kowi Szerm ierczem u otw orzyły  się te ra z  oczy. 
Z aczęto  mówić o now ych w ypraw ach  o  tu r 
nieju w H olandii, o O lim piadzie w H elsinkach, 

M istrzostw a Polski pań , k tó re  odbyły się 
dniach 17 i 15 bm. były pierw szym  w ystę-

K ary na o lim p ijczy k ó w
Zarząd Polskiego Zw. Lekkoatle- 

w w yniku o s ta t ej kam panii P o e ty c zn e g o  postanowił ukarać naganami 
udziela s ię  p rzed sta - członków kadry olimpijskiej, którzy

w kle lom  p rasy . Fakt, że jestem  rep rezen tan 
tem  dziennika sportow ego  z dalekiej Polski 
w płynął jednak  łagodząco  i p. S harpe  wy
znaczył mi spo tkan ie  w Londynie.

Spotkaliśm y s ię  w zacisznym  ,,te a -ro o m ie " . 
Mój rozm ów ca, sym patyczny  s ta rszy  pan 
o czerstw ym  w yglądzie 1 żyw ych oczach, przy 
pom iną! racze j so lidnego  b u s in e s s m a n i ,  niż 
jak iegoś fana ty czn eg o  naukow ca, k tó ry  w 
ciemnym labora to rium  pracu je  nad ta jn ą  fo r
m ułą e liksiru życia. Z rozm ow y okaza ło  się 
w krótce, iż p . Sharpe je s t w łaściw ie pow aż
nym businessm an 'em , szefem  w ielkiej o rg a 
nizacji lab o ra to rió w  bio-chetnicznych, k tó re  
zatru d n ia ją  dziesiątk i doktorów  I naukow 
ców.

nie stawili się na eliminacje lekkoatle
tyczne do Bydgoszczy, a mianowicie: 
Zasłona (Sparta Białystok), Staniszew 
ski i Noji (Syrena), Soldan (Cracovia), 
iMorończyk (Warszawianka), Mucha

do innych gałęzi sp o rtu : w śród m istrzów  lek- 
już w tym  w ypadku { koatle tycznych , najlepszych hokeistów  * bok- 

j serów , w szędzie mam pacjen tów .
—  Co pan myśli o kam panii p rasy  codzien

nej, jakoby  k u rac ja  horm onow a była sz tu cz 
ną  podniety?

—  Nie robię 60błe wiele z  tych zarzu tów . 
W ysuw ane są  one zaw sze przez laików  w 
obliczu nowego w ynalazku naukow ego . O sk a r
żenie, że nasze p re p a ra ty  s ą  jak iegoś  ro d za
ju  narko tyk iem , czy  sztuczną  podn ie tą  są  
dziecinne. Każdy dok tó r pośw iadczy, że wy
ciągi w itam inow e i horm onow e są  ty lko p re 
p a ra tam i w zm acniającym i.

DROGA ZABAWA
— P rzede  w szystkim  p ro s tu je  fak t, iż ku- 

W arszaw a, k tó ra  ob jęła  hegem onię od ra c ja  moia  *“ * m a ,°  r **P<>'WS*echniona -
p ie rw sze j chwili p o w stan ia  szerm ierk i kobie- ou Pa r* P- S harpe , Nie słyszy  się o n iej tyle, 
cej, nie ty lko nie s tra c iła  je j ,  a le  bodaj Jesz- wielu Pacjentów , sp ec ja ln ie  w śród wy-
cze silniej zaznaczy ła  sw ą  p rzew ag ę . S to lica  b itn -vc*  «portow vów , s to su ją  ją  w  ta jem nicy , 
w ystaw iła  do  w alk  zespołow ych dw ie d ru zy - j N iew ątpliw ą p rzyczyną pew nego < graniczeni i  
ny , k tó re  bez żadnego  w ysiłku za ję ty  o b a  >'0P u,arT,0Ścl k ,,racJl ho-tnonaw ej, J « t  |e j 
p ie rw sze  m iejsca . M am y w rażen ie , że  n aw et ko6zt- ZaM rzvk kosztu Je bowleffl oko ,°  12 
trzeci zespó t a  zestaw ić  go  m ożna byto  b e z 1 <15 afc lych), a  ca la  ku rac ja  oko-

tren ingu .

Nowy Jork, w końcu maja.
Umowa pomiędzy Amerykańskim 

Komitetem Olimpijskim a linią Gdy
nia Ameryka, na mocy której drużyna 
Stanów Zjeunoczonych odpłynie do 
Helsinek na M/S Piłsudskim, została 
podpisana 17 maja. Tak wiec, po raz 
pierwszy w historii sportu amerykań
skiego ekspedycja olimpijska wyjeazie 
do Europ; na statku należącym do in
nego kraju. Fakt ten podkreśla bardzo 
dobitnie prasa amerykańska, która nie 
kryje zadowolenia, że właśnie okręt 
polski został wybrany.

— Czemu można przypisać tak za
szczytne wyróżnienie? Zapytuję dy
rektora linii p. Leszczyńskiego, który 
bawił w Nowym Jorku.
- — Niewątpliwie zdobyliśmy odpo
wiednią pozycję w Stanach Zjedno
czonych dzięki popularności jaką się 
cieszą stałe wycieczki na M/S Piłsud
skim do Środkowej Ameryki na Kubę 
: Antylle. Amerykanie na polskim sta t
ku czuią się jak u siebie w domu i z 
podróży są zawsze niezmiernie zado
woleni. Każdy Amerykanin, który po
wraca z wycieczki — to żywa rekla
ma. ^Opowiada znajomym o „Piłsud
skim" — zachęca towarzyszy do przy 
sziej wycieczki.

Według umowy, nasz statek zabie
rze wyłącznie ekspedycje olimpijską 
amerykańską. Wolne miejsca niewąt
pliwie będą już z góry zamówione 
przez dziennikarzy, czy też osoby 
zbliżor.e do ekspedycji, które w roli 
turystów udadzą się do Helsinek. Tak 
więc. w tej chwili jeszcze nie jest i Arnerykk 
wiadome, czy „Piłsudski" zatrzyma |

się w  Gdyni. W  tej sprawie interpe
luje dyr. Leszczyńskiego.

— Nie jest wykluczone, że „Piłsud
ski" będzie się musiał zatrzymać w 
Gdyni chociażby dla wyładunku to
warów.

— A czy w takim wypadki nie bę
dzie mógł zabrać do Helsinek polskiej 
ekspedycji olimpijskiej?

— Jeszcze za wcześnie na to pyta
nie odpowiadać, ale zda.ię mi się, że 
takie możliwości mogą zaistnieć.

„Piłsudski" odpłynie z Nowego J o r 
ku w dniu 3 lipca w południe — tak 
aby jak najwięcej ludności mogło 
wziąść udział w pożegnaniu. Bowiem 
jest to przerwa obiadowa i o  tej po
rze urzędnicy opuszczają biura. Sta
tek zostanie specjalnie udekorowany 
flagami, a na frontowych burtach zo
staną wymalowane amerykańskie em
blematy olimpijskie.

Zwycięska ekspedycja — jak Ame
rykanie już teraz słusznie przewidują, 
zostanie powitana w Nowym Jorku 
niezwykle uroczyście i cały szereg 
oficjalnych osób — wysoko postawio
nych w Stanach Zjednoczonych, zwie
dzi przy tej okazji nasz statek — co 
będzie olbrzymią propagandą dla pol
skiej żeglugi.

— Jeszcze jedno pytanie, panie dy
rektorze, czy nie są przewidziane w y
cieczki na polskich statkach z Gdyni 
do Helsinek?

— Raczej nie, gdyż „Batory" w nie
obecności „Piłsudskiego" będzie mu
siał odbywać normalne podróże do

K . G .

Cramm osiedla sie w Szwecji
jako  h a n d lo w iec , ten is is ta  I tren er

tru d u  z ju n io iek  —  up laso w ał by  sie  p rzed  
ś ląsu iem , gdzie ty lko  je d n a  S tanoszków na 
się w ybija  I p rzed  Lw ow e.n (co  za  w spaniały 
w zro st p rzedstaw ic ie lek  L w ow ai)

Oczywiście, że  n iem a żadnego  p o ró w n an ia  
m iędzy w arunkam i tren ingow ym i w  s to licy  i 
na  p row inc ji. Ranie w arszaw sk ie  m a ją  spe
c ja lnego  in s tru k to ra  (b a rd z o  d ob ry  fechm . 
R ad tke) p row inc ja  n ie  ms często  z Kim tre 
now ać w  ogóle (Ś ląsk ).

P rzew ag a  W arszaw y  zaznaczy ła  się  szcze
góln ie |a sk raw o  w  tu rn ie ju  indyw idualnym . 
Na osiem  fina lis tek  było siedem  w arszaw ianek  
(O dpadła ty lko  Jedna) i S tanoszK ów na. T o , zę 
w  pó łfinale  pow inna b y ła  o d paść  Serin i - 
Bulska a  w ejść  W leczorkow na ze Ś ląska nfe 
zmienia fa k tu , że Serini je s t  m im o to  znacz
nie lepsza .

FInat oyf ogrom nie zacięty . S tanoszków na 
U uch-M arkow ska, G ruberow a I S z re jd e ro w a , i

| to 20 funtów .
D w adzieścia fun tów l Moje m arzen ia  —  s ta 

n ia  s ię  nad człowiekiem  rozw iały  s ię ...
JOTES.

Z asłona sk acze  660
Pierw sze  w sezonie  zaw ody lekkoatletyczne 

w  B iałym stoku w ypadły  b a rd zo  b lado . S ta r
tow ało  po klika zaw odniczek  I zaw odników  w 
poszczególnych konkurenc jach . Z  lepszych wy 
ników  osiągnął jedyn ie  Z asłona w biegu na 
100 m w czasie  11 sekund, w skoku w  d a t 
6 .60 . W  biegu pań na 600 m zwyciężyła Sub- 
botn ików na 8 .9 . 800 m G ołoskok 2 .1 8 ,8  — 
3.000 m P ó łto rak  9 .3 5 .6 ; kula p a ń : W oronec- 
ka 8 ,67 , K odaszew iczów na 8 .53 ; dysk pań : 
K udaszew iczów na 28 ,10 , W oronecka 27,50 .

641 W  DAL —  MŁODZIKA 
W  czasie  odbytych w  G rudziądzu zaw odów  

lekkoatletycznych m łodziutki D ąbrow ski (M. 
K .S .) uzyskał w  skoku w  d a l dobry  wynik 
6 ,41  cm. T en sam  zaw odnik p rzeb ieg ł setkę 
w cza6le 11 ,6  6ek.

M ISTRZOSTW A POMORZA 
W ram ach dorocznego  św ięta  wf I pw  od-

. . . .  . , . ( będą się  w  G rudziądzu w dniach  3 1 4 czerw -
głów ne faw ory tk i są  zaw odniczkam i na  z u -j ca g f^ ^ n e  m is trzostw a  lekkoatletyczne Porno-

(Sokół Czeladź), Schneider (Pogoń ka- p rm le  rów nym  ^ z ło m ie . N awrocica zjulża się  1 rz a  panów . Na s ta rc ie  w szyscy czołow i za- 
IO\> icka) i Trojanowski A o Warsza- |& te j czw órki, L askow ska też  je s t  w ciąż | dzhtdla31! O rganfzK jl ia w o ^ w  pow ierzył V o r
wa).

Jednocześnie ukarano kluby grzyw
nami po 25 zt na Fundusz ÓHnpiJski. 
NOWE WALNE ZFBRANIE PZHI 
Polski Związek Hokeja na Lodzie

jeszcze  n iebezp ieczna.

Zakończenie tu rn ie ju  było zupełnie

O. Z. L. A. k ierow nikow i M ie,ski go ■ iśrod>a
' W . F. w  G rudziądzu p . B ąeryńskicm u. 

n ie  SOKÓŁ KRYWAŁD ^RZCD KPW
.  . .  , , i , I Na boisku nUejsklego ośrodka  WF i PW  „

spodziew ane. W  osta teczn e j k lasy fikacji nie K atow icach j „ kończono m is trz a ,,w a  U kko-

Wiefką sensację dostarczyło we 
wtorek pismo szwedzkie „Stockholms 
Tidningen" donosząc, że Gottfried 
von Cramm, zostanie Szwedem i nie
bawem osiedli się na stałe w Sztok
holmie.

Powody tej decyzji są proste, 
wrainm nie może mieszkać i grać w 
Niemczech, nic więc dziwnego że szu
ka miejsca gdzie mógłby zapomnieć 
o przeżyciach ostatnich lat i prowa
dzić życie obywatela o pełnych pra
wach.

Ostatnia wizyta w  Sztokholmie nie 
była przypadkiem, Cramm przyjechał 
do Szwecji z zamiarem omówienia 
całej sprawy i dostał ostatnio bardzo 
dobrą ofertę od pewnej wielkiej fir
my sportowej.

Zwróciliśmy się natychmiast o in
formacje do różnych źródeł, milczały 
one jednak jak zaklęte. Tylko Gunnar

nak język za zębatni, abv ich nie uja
wnić, nie zaszkodzić. Cramm powie
dział mi po przyjeździe do Sztokhol
mu, że „trzyma się za palec" aby coś 
z tego wyszło. Byłoby to dla niego 
takim szczęściem, że obawia się, że_ 
c q ś  stanie na przeszkodzie.

Cramm znalazł sobie już klub, do 
kiórego wstąpi. Jest to Salk, klub 
Rohlssona, świetnego dublisty szwedz
kiego, który wraz z Schróderem pobił 
w 4 setach Henkla, Metaxę. Schroder 
jest członkiem Tennis Clubu. Mając 
Cramma i Rohlssona miałby Salk pa
rę nie do pokonania. Jednocześnie 
rozwiązana byłaby sprawa trenera 
dla czołowych tenisistów szwedzkich, 
gdyż trudno sobie wymarzyć lepsze
go instruktora, niż Cramm. pb
PUNCEC JEDZIE

NAOKOŁO ŚWIATA
Puncec, świetny tenisista jugoslo-

Galin, najlepszy przyjaciel Schróderal wiański zaczyna w październiku 6-mie
i jego trener odsłonił nam rąbek ta
jemnicy.

sięczne tournee naokoło świata. Je- 
dzie on najpierw do Ameryki Północ-

— Wiedziałem, że już oddawna tc nej: potem do Australii, Indii i Egiptu; 
czą się pertraktacje, trzymałem jed-l wróci do Europy dopiero w marcu.

Węgry żądają walkovera
za o d w o ła n ie  m eczu  z P o lsk ą  .
Budapeszt, 28 maja,

znajdu jem y  nazw iska  S tanoszków ny. ś lązac z -
zwołuje po ilO W tlie  Doroczne Walnej ka  zo sta ła  m ianow icie Zdyskw alifikow ana za
Zgromadzenie P. Z. H. L. na dzień 18 
czerwca 1939 r. o godz. 10. w lokalu 
W arszawskiego Okręgowego Związku 
Hokeja na Lodzie, ul. Al, Jerozolim
skiej 31 m. 3.

Polacy zwyciężają w łazienkach
W  rozegranym we wiórek konkur-> 8) kpt. Zahei (Rumunia) na Hunter, 9) 

sie szybkości im. F Juriewicza, Pola- rtin. Męczarski na Czako, 
cy odnieśli vt lelki sukces, zajmując I PLK. ROMMEL NA DYNGUSIE
siedem pierwszych miejsc.

Parcours był bardzo kręty i trudny. 
Składat się z 19-tu pszeszkód wys.

USTANAWIA REKORD SKOKU
Na czuto środowych konkursów wy

sunęła się próba bicia rekordu w sko-
130 cm i szer. 450 cm. Za strącenie ■ ^ rzez
przeszkody doliczano 8 sek. ppłk. Rómmla na Dyngusie.

„  . . , .. , , C| j j  Dotychczasowy rekord należał do
Zwycięstwo ędniost rtm. S k u b *  na ! D;!bskieg0. Nehrlicha na Polusie i

Duncane -  105 1/5 sek przed mir. , , J95 ^
Kuleszą na Zefirze IV — 105 3/5 sek.
Trzecim byl rtm. Rylke ru Atidakorze 
— 107 4/5 sek., 4) ppłk. Rómmel na 
Dyngusie, 5) rtm. Korr.irowski na 
Astrze, 6) kpt. Biliński na Florku Siła
czu, 7) p. Woloszow ski na Bimbusie,

Q(Jpo#kg!j,i Redakcji

Dyngus wpierwszym skoku zrzuca 
drąg tylnymi kopytami, w drugim 
„zdejmuje się" za wcześnie i demoluje 
całą przeszkodę. Rekord 198 cm. usta
nów lony został dopiero w trzecim 
skoku.

W  konkursie m. st. Warszawy na
grodę prezydenta miasta zdobył mjr. 
Kulesza na Ben Hurze. 2 i 3) miejsca 
zajęli Rumuni por. Purcherea na Ar- 
mesesti i kpt. Tzopescu na Jolka. 4) i 
5) — Łotysze kpt. Karklins na .Nemejo

Pp, Witold Maciaszcz. (Łódź-), Mar.
Piestrzyń. (Warszawa) i .Mendel Ke-
nigs. 'Warszawa) — nadesłali kupony i por. Pencis na NikeHs. 
bez wpisowego 50 gr. Kupony zostaiy. Siódme miejsce zajęła P* Kraińska 
unieważnione. 1 na Wojtku. Jest to wielkim sukcesem

P. Jerzy Kop.. Ostrowy — nadesła ł! naszej Amazonki. W  pobitym polu 
tylko 25 gr. w znaczkach. Kwota ta 'zna laz ły  się przecież takie sławy, jak 
zasili Fundusz Olimpijski, ale kupon rtm, Skulicz, rtm. Sokołowski czy por
z o s ta je  u n ie w a ż n io n y .

P. Karol Targ., Kraków. Kupon w y
pełniony prawidłowo. Dziękujemy za 

jiły list.
P. Józef Chorz., Lwów: 1) Póżnica 

między statystyką naszą, a Pańską po
lega na. tym, że Pan uwzględnia nie
oficjalny mecz z U.S.A.. (2:3. Warsza
wa, 1924 r.), nie notowany w ogóle 
w kartotekach PZPN i FIFA. Na pozo
stałe pytania damy odpowiedź w na
stępnym numerze.

P. M. Grześ, Poznan: Bieg pad
wzgl. sportowym, niestety, nie mial 
wielkiego znaczenia. Chodzdo raczej 
O sironę propagandową. Wynik, nic 
rre mówią. Można je otrzymać w Okr. 
t rz. W. F.. który bieg organizował.

P. Ed. Gr., Bydgoszcz: Za miły list 
hiękujemy. Autorzy powieści — rów- 

treż. Pomysł Pana jest dobry, iecz 
'ym aga środków, którymi na razie nie 
ysponujemy Będziemy o nim pamię

tać.

Woloszowski.
W konkursie Rzeki Wisły (dla pań 

i jeźdźców cywilnych) zwyciężyła p. 
Rómmlowa na Saharze, 2) p. Strze- 
szewski, 3) p. Grabianowski na Lataw
cu.

KAWALŁRZYŚCI POLSCY J A D A  
DO E ' KARESZTU I TURYNU.

Bezpośrednio po między narodo
wych konkursach hippicznych w W ar
szawie, reprezentacyjna ek!pa polska 
nia się udać na zawody do Bukaresztu 
(10— 18 czerwca).

Szefem ekipy będzie mjr. Szoslard, 
a w skład jej wchodzą: rtm. rtm. Ko
morowski, Skulicz, Pohorecki, Czer
niawski i por. Woloszowski.

Druga ekipa Pod kierownictwem kpt. 
Michunasa, wyjeżdża na międzynaro
dowy ,wszechstronny, konkurs konia 
wierzchowego w Turynie (początek 23 
czerwca). Jadą rtm. Rylke. kpt. B u r -1 
niewicz i por. Woloszowski. Jeźdźcy |

odm ow ę w alki. S ta io  s ię  to  oo  Jej p o rażce  z 
M arkow ską.

Ale oceńm y zaw odniczki ko le jno . Więc 
D ueh-M arkow ska. Je s t w ciąż p e łn a  te m p e ra 
m entu , nerw u zaw odniczego , woli zw ycię
s tw a . T echn ika  też  na  w ysokim  poziom ie. 
Mamy w rażen ie , że zaw odniczka ta  d ługo je 
szcze Sędzię p rzodow ać.

G ruberow a należy  do  zaw odniczek  silnych 
fizycznie o m ęskim  zacięciu  i m ęskim  sposo 
bie w alk i. Ale jeszcze nie w ierzy  w sleb ‘e, nie 
decyduje  się na  a ta k i, zb y t d ługo Je p rzy g o 
tow u je . Jeszcze p a rę  tu rn ie jów  1 G ruberow a 
m oże się s tać  naszym  najsiln iejszym  punktem  
w  spo tkan iach  m iędzynarodow ych .

S zre jderow a je st d la  naszych pań  sp ec ja l
nie g ro źn a , ze w zględu na  ro b o tę  lew ą ręką . 
Jakby w ypadła na  tle  ru tynow anycn  zaw odn i
czek zagran icznych , zw łaszcza , że  s ą  one 
przyzw yczajone do  lew orękich  przeciw niczek 
— trudno  przew idzieć.

N aw rocka to  na jm łodsza  n ad zie ja . Jeszcze 
m a b rak i. (Z by t co fn ięta  rę k a , ruchy  w zdłuż 
osi p rzed ram ien ia) . A le trudno  od niej w ym a
g ać  na raz ie  opanow an ia  pełnej, iru d n e j tecn 
nlkl flo retow ej. N awrocka z re sz tą  dużo p ra  
cuje  nad  so b ą . W yjazd  do B udapesztu  b a r
dzo jej się  p rzydat —  n asza  kam pan ia  nie 
zo sta ła  s toczona  na  próżno .

D r. Serin i-B ulska by ta  bez form y, trudno  
ją  oceniać skoro  w iem y, że s tać  Ją na  w ię
cej niż zadem onstrow ała  na  zaw odach .

O rnochów na, k tó ra  o d g raża ła  się, że „ p o 
każe W ęgierkom 11, gdyż o s ta tn io  trenow ała  
pilnie m iała  sposobność p rzekonać  się, że 
p raca  dw óch tygodni nie w yrów na  b raków  z 
dw u la t. Ale p rzy  dalszym  tren ingu  może 
O rnochów na zajść  jeszcze, w ysoko.

W reszcie Laskow ska. Nic je j n ie w ychodzi
ło, m am y w rażen ie , że była  zb y t przem ęczo
na. R o-zekam y z oceną do następnego  tu r 
nieju.

a tle ty czn e  ś lą sa u  w *1. B, k tó re  zosta łj p rze
rw ane  z pow odu ulew .tego deszczu. D otych
czas p row adzi w pur.zti ‘I og ó ln rj (uw zg lęd 
niono m istrz , k i. B J) Sokó, — Krywałd 331 
punk tów  przed  KPW —  Katow ice 253 p k t., 
S tadionem  —  C horzów  220 p k t., P ogon ią  —  
K atow ice 104 pkt.

W vm kl: 100 m : 1 )  G not (K PW . 11 ,7 ,
2 )  Jaśoiok (Sokót —  K ryw .j 11 ,9 . 400 m:
1 ) Rzółok (Sokół —  K r.) 55 ,8 , 2 ) Łysak
(S trzelec  —  K at.) 5 6 ,2 . 800 m : 1 ) Kaczma
rek  W ) 2 :09 ,8 , .) W ylecloł (S tiafilec)
2 :1 0 . 5000 m : 1) H eder (St.-zeiec) 1 6 :43 ,4 ,
2) M adeja (W KS —  B ielsko) l« -4 5 ,"  Skok 
w  d a l: 1) G not 6 24  m . Sko'' w zw yż: 1 )  Dom 
bek  (D ąb i ] ,6! m, 2 ) Cohleczek (D ąb) 1 ,60. 
T ró jsk o k  1 ) N ora  (S trzelec , 13 ,08 , 2 ) Pl- 
la isk i (S trzelec) 1 2 .54 . R zut dyskiem : 1 ) Ba- 
bon  (S tad ion ) 35 ,02 . R zut o sze tepem : 1 W a
nia (S okót —  Kr.1 41 ,27 . S z ta fe ta  4XsOO m : 
1) S trzelec 3 :5 2 ,'

D ż i ś  nadszedł list, w którym Polski 
Związek Tenisowy definitywnie odwo
łuje mecz o Mitropacup w dniach 2—4 
czerwca. Ubytek tego sr lukania do
tyka Węgrów bardzo dotkliwie, gdyż 
rozpoczęto iuż intensywne przygoto
wania a Polska dupiero przed tygo
dniem zaproponowała przesunięcie ter
minu. Polska zaproponowała trzy no
we terminy 14—15 czerwiec 11—20 
sierpień i między 5—30 wrześniem. Ale 
kalendarz Węgrów iest już przełado
wany, tak że tylko 1 naiwyższą trud
nością możnaby znaleźć nowe wofne 
terminy. Prezydium związku przyję!o 
więc decyzję Polski z ubolewaniem 
do wiadomości, ale, powołując się na 
regulamin Mitropacup, bedzie się upo-

Rwolucja pałacowa w Łoflzi

mmało o walkower.
Inne stanowisko zajmuje Polski 

Związek Tenisowy, który tait tłuma
czy powody awei decyzji:

Gracze byli przemęczeni meczem 
z Niemcami i musieli mieć odpoczy
nek. W Mitropacup zdarzały się juz 
wypadki przesunięcia raz ustalonych 
terminów.

W  dat.ym wypadku stanowisko W ę
gier jest szczególnie rażące, gdyż gdy 
by Polska wygrała z Niemcami, miała 
by termin 2—4 czerwiec i tak zajęty 
na mecz pucharowy z Anglia i też do 
Budapesztu w pełnym składzie nie mo 
gł iby jechać.

Polsk” zaproponowała Węgrom a ż  
6 ' owych terminów.

W Komitecie Mitropacup który r o z 
patrywać będzie żądanie walkoweru 
Węgie, zasiadają: inż. Miller jako pre
zes i dr Ozga iako sekretarz.

N o w y  zarząd
ŁÓDŹ. 1.6 — Tel. wl. — W  środę 

wieczorem pod przewodnictwen inż. 
Wolczyńskiego odbyło się Walne 
Zgromadzenie Łódzkiego OZB, przy 
udziale delegatów wszystkich klubów. 
Zebranie miało przebieg spokojny 
i zakończyło się porażką dotychczaso
wych kierownilków zw iązku. Pod
dano ostrej krytyce szkodliwa dla 
beksu łódzkiego pociągnięcia dawnych 

| władz, w pierwszym rzędzie dopusz- 
! czenie do ostrego konfliktu z prasą, 

co naraziło ooks łódzki na straty ma
terialne i sportowe.

Po 2 godzinnej dyskusji udzielono 
ustępującym władzom absolutorium.

b o k sero w
działu spraw sędziowskich p Sikorski.

Polecono nowemu zarządowi jak 
najszybsze zlikwidowan,e konfliktu 
z prasą, zaliczenie Krusohe Endera, 
który za uprzednie) kadencji wy„tąp 
ze związku, do kl V, z tym, że liczyć 
o.na będzie w najbliższych rozgryw
kach 7 klubów, a spadną dwa. Posta
nowiono też glosować za przeniesie
niem PZB do Warszawy.

ODWOŁANIE ZJAZDU BOKSERSKIEGO 
W yznaczone na niedzielę 11-go czerw ca 

zebranie  pełnego zarzadu  PZB (za rząd  plus 
delegaci okręgów ) zosta ło  odw ołane.

Głównym tem atem  obrad  m iał być podział 
subw encyj d la okręgów . Tym czasem  odw oła
nie p rzez Niemców m eczu m iędzypaństw ow e-

a le  z m ie n io n o  s k ł a d  z a r z ą d u  g iru n to -  g 0  zachw iało  wszelkimi Obliczeniami budżeto
wyml. W dzisiejszym  s tan ie  kasy  o subw en
cjach  m ow y być nie m oże.

wme.
Prezesem został nacz.dnik wydzia

łu akcyz i m o n o p o l i  w Izbie Skarbo
wej p. Mallay, człowiek zupełnie no
wy w sporcie, ale bardzo energiczny
: niezaangażowauv klubowo. Vicepre- 
zesami zostali iuż. Walczyński i P. 
Skwarka z Pabianic Kapitanem spor
towym p. Borkowski. Prezesem wy
działu sportowego p. Bednarek, wy-

T e r m i n  n a d s y ła n ia

kuponów
w  n o w y m  k on k u rsie

upływa 2 czerwca
zabierają 6 koni.

WALNE ZEi RANIE PZB
W alne eebranle PZB zosta ło  przyśpieszone

o tydzień.
O dbędzie się ono w  dniu 2-go lipca w Po

znaniu.
ZAPROSZENIE BOKSERÓW DO IRLANDII

Irlandczycy przysłali zaproszenie  na  3 s ta r 
ty  polskiej rep rezen tac ji boksersk iej. T orunće 
odbyć się  ma w październiku.

PZB ustosunkow ał się życzliw ie do tego  pro 
jek tu  i zaproszenie  w zasadzie  p rzy ją ł.

W zw iązku z tym w yjazdem  pro jek tow ane 
Jest u rządzen ie  na jesieni (p raw dopodobnie  
w połow ie w rześn ia) obozu treningow ego w 
Poznaniu. Jednocześnie p r ezes d r. M irzyński 
nosł się i  zam iarem  uruchom ienia kursu  tre 
ningow ego (d rug iego  już ©kolei), tak  by kan 
dydaci na trenerów  poza w ykładam i teo re 
tycznym i mieli m ożność obserw ow ania  zap ra  
w y naszych rep rezen tan tów .

P ro jek t ten zasługu je  ze w szechm lar na po 
parcie .

rOKSERSKI KURc POLONII.
„Sekcja bokserska K. S. „Polonia" 

organizuje letni kurs nauki boksu na 
swym boisku, pod kierownictwem tre
nerów: p..i Mnnasterskiego P .  i Ma
łeckiego H.“. Informacje i zapisy w 
sekretariacie Klubu ulica Królewska 

23 m. 10.

Misfszbsłwa Polski
T enisow e narodow e m istrzostw a Polski roz

poczęły się we w torek  w Poznaniu . W grze 
pojedynczej panów  na 26 zgłoszonych stanę ło  
na korcie 24. Nie przybyli Sław ek I Bole- 
chow skl, do  środy  w ieczora nie było t e i  je sz 
cze B aw orow skiego i T arłow sklego , k tó fzy  
p rzyjechali dopiero  w  nocy na czw artek , 

H oraln pokonał M oennlga 6 :3 , 6 :3 , 6:3, 
Czajkow ski —  C hytrow skiego 6 :3 , 6 :1 , 6 :3 , 
G otschalk — M ikołajczaka 6 :4 , 6 :2 , 6 :1 , Spy
chała — Hupkę 6:3, 6 :0 . 6 :2 , Stefański — Bo
rek G ostyńskiego 6 :1 , 6 :1 , 6 :0 , K9. T łoczyń- 
skl — B orow czaka 6 :1 , 6 :1 , 6 :0  i K ończak —  
Szelersk lego 6 :1 , 6 :1 , 6 :0 .

W drugim  kole Ignacy TfoczyńsW  zw ycię
żył G łow ińskiego 6 :0 , 6 :1 , 6 :0 .  Ks. T łoczyń- 
ski —  Lisow skiego 6 :1 , 6 :2, 6:2 1 H ebda —  
Jana  T łoczyńskiego 6 :0 , 6 :0 , 6 :1 .

P ań  w  g rze  pojedynczej s tanę ło  13 n a  14 
zgłoszonych! T urn iej w tej konkurencji dopro  
w adzono już do p ó łfin a łó w ,'w  k tórych Jadw i 
ga  Jędrzejow ska sp o tk a  się  z Bem ówną I Łu- 
niew ską z Zofią Jędrze jow ską. W yniki uzyska 
no następ u jące : G olonkow a pokonała  A ndru- 
tow ą 6 :2 , 6 :0 , Bem ówna — L ehfeld tow ą 6 :1 , 
6 :2 , G ajdzianka —  Popław ską 6 :4 , 6 :2 , SIo- 
dów na — Neum anównę 7 :5 , 8 :6, H ojanów na— 
U Irychow ą 6 :3 , 6 :3 . W  ćw ierćfina łach : J. Ję
d rze jow ska  zwyciężyła G olankow ą 6 :1 , 6 :2 , 
Bem ówna —  G ajdziankę 6 :1 , 6 :1 , Łuniew -
ska  — Siodów nę 8 :10 , 8 :6, 6 :4 , Z . Jędrzejow 
ska — H ojanów nę 6 :3 , 6 :4 .

D otychczasow e wyniki w grze  m ieszanej: 
B em ówna i Kończak —  L ehfeldtow ą i M oen- 
nig 6 :2 , 6 :2 , H ojanów na ( Ks. T łoczyńskl —  
G olonkow a i Chytrow ski 6 :2 , 6 :0 .

G ra p o d w ó jn a : H oraln i C hytrow ski —
M oennig I SzeierskI 6 :3 , 6 :3 , 6 :0 , C zajkow 
ski i T om aszew ski — Borow czak 1 Hupka 
6 :3 , 6 :0 , 7 :5 . W  ćw ierćfinale  Hebda I Spycha 
ła pokonali parę  Jan Tłoczyń6kl i Lisowski 
6 :0 , 6 :1 , 6 :1  (ss)

TEN IS W RADOMIU 
T urn ie j o m istrzostw o m iasta  p rzyniósł n a 

s tęp u jące  w yniki: Kania — Chojnacki 4 :6 ,
6 :3 , 6 :2 , 6 :3 . Stem pniów na — M ikulska 3 :6 , 
6 :4 , 10:8 . Zieliński, Krynicki —  Araslm ow lcz,
N iew iadom ski 6 :4 , 6 :3 , 6 :3 . B ram ska, Krynic 
ki — M ikulska, Kania 6 :2 , 6 :0 . Grę pojedyn
czą panów  o nagrodę pocieszenia w ygra j R ut 
kow ski, g rę  dla juniorów  S tefanik.
DOBRY PIŁKARZ —  DOBRYM STRZELCEM 

W Radom iu odbyło się s trzelan ie  d la  zespo 
łów piłkarskich o nagrodę p rzechodnią płk. 
St. Lotha. W strzelan iu  w zięło udział 6 zespo 
łów  piłkarskich . P ierw sze m iejsce | nagrodę 
przechodnią po raz  drug i zdobył W .K.S. Czar 
ni. Indyw idualn ie  p luł. Ruszkow ski.
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Samochodowy raid . P .

Próba maszyn i ludzi
O I Międzynarodowego Raidu Samo 

diodowego AP o Grand Prix Polski 
dzieli nas zaiedwie dni kilka. Zawod
nicy robią ostatnie przygotowania ma 
szyn, trenują wszystkie próby szyb
kościowe, przygotowują się kondycyj 
nie do przetrwania jednej z najcięż
szych imprez samochodowych Euro
py. Raid bowiem nie na darmo nosi 
łytul: Konkursu wytizymałości — bę
dzie bowiem surowym sprawdzianem 
wytrzymałości kierowców, a w  pier
wszym rzędzie wielkim sprawdzia
nem wartości wozu, jego silnika i pod 
wozia,

Regulamin układano tak, by kie
rowca miał jak najwięcej okazyj do 
wykazania swych możliwości fizycz
nych i by maszyna znalazła się na 
granicy wytrzymałości materiału.

Na j p i e r w  4 e t a p y
Pierwszy etap raidu liczy 1.450 kim. 

Kierowcy przejadą ten dystans w 
dwadzieścia kilka godzin (w zależ
ności od klasy danego wozu). W  trak 
cie przebywania pierwszego etapu na 
stąpi krótki, bo zaledwie czterogo
dzinny odpoczynek na przymusowym 
postoju we Lwowie

Start do drugiego etapu nastąpi w 
kuka godzin po przybyciu na metę 
etapu pierwszego. Tu jednak czekać 
będą zawodnika trudy prowadzenia 
wozu nocą, co po przebyciu około pół 
tora tysiąca kilometrów nie dla każ
dego będzie rzeczą łatwą. Drugi etap 
liczy już „tylko" 1.270 kim. W trak
cie tego etapu na Równicy odbędzie 
się pi-óba szjbkości górskiej na dy
stansie 5 kim. W  Poznaniu zawodnicy 
będą mieli dwie godziny postoju przy 
musowego. Etap kończy się w Ja
strzębiej Górze. Tu dopiero zawodnik 
będzie mógł odpocząć po prawie trzy 
tysiące kilometrowej drodze.

Po 24-goazinnytn odpoczynku nastą 
pi starT do krótkiego etapu trzeciego, 
długości 570 kim. Jednak bezpośred
nio po odbyciu tej drogi, zawodnika 
czekają dwie trudne i męczące próby:

NOWY REKORD ŚWIATA 
ANGIELSKIEGO ,MG“

Angielski k ierow ca m ajo r G ardetier u s tan o 
wił na a u to stra d z ie  pod D essau sze reg  no
wych sam ochodow ych rekordów  szybkości w  
klasie do 1100 ccm.

M ajor G ardener jech a ł na w ozie angielskim  
„M G ".

Nowe rekordy ustanow ione zosta ły  ze s ta r 
tu  lo tnego: 1 kim — 327,570 km /god z., 1 m i
la  — 326,950 km /godz., 5 km — 317,900 
km godz.
GWIAZDY MOTOCYKLOWE W CHORZOWIE 

W  najb liższą  n iedzielę odbędą się na to rze  
żw irow ym  na  boisku Ruchu w  Chorzow ie 
m iędzynarodow e zaw ody m otocyklow e — 
,,D ir t-T ra c k " . D otychczas w płynęły zgłosze
nia zaw odników  Niemiec, Danii, Szwecji 1 
W ęgier. Spodziew ane są  jeszcze zgłoszenia 
zaw odników  fińskich i łotews-kich. W kat. 
500 ccm s ta r tu je  m istrz Europy Rumrich z 
H am burga. N ajgroźniejszym  jego  ryw alem  
je s t Duńczyk Hansen. Im prezę o rgan izu je  sek 
c ja  m otocyklow a katow ickiego KPW.

próba zręczności oraz próba hamo
wania.

Po kilkunastogodzinnym odpoczyn- 
k u  nastąpi start do czwartego etapu 
długości 1.060 klin w co wliczono już 
trasę próby terenowej (w Puszczy 
Kampinoskiej) oraz trasę próby na 
drogach gruntowych tpomiędzy Ko- 
bryniem, a Skidlem).

Po przybyciu na metę etapu i raidu 
odbęd: ie się próba szybkości pła
skiej (powtórna).

S IT O  FLIM IN A C JI 
Żeby przejść przez gęste sito wszy 

stkich tych elirninacyj należy być za
wodnikiem o dużej wytrzymałości fi
zycznej, świetnie przygotowanym kon 
dycyinie, trzeba wreszcie mieć wóz 
dużych wartości technicznych i dosko 
nale przygotowany na tego rodzaju 
trudy raiaowe. Która z maszyn przej
dzie raid, i w  ostatnich próbach (z 
echnicznym. badaniami włącznie) wy 

każe minimalne „zmęczenie" i zuży
cie — zda egzamin i otrzyma „gleit" 
do kursowania po naszych, ciężKich 
drogach?

Raid ma za zadanie dostarczyć ma
teriału porównawczego, który wskaże 
spośród setek używanych w Polsce 
typów — kilka wozów najbardziej na 
dających się na nasze warunki. Nie,- 
wątpliwe sport przyjdzie tu z pomo
cą kierownikom naszej motoryzacji, 
którzy nie zdecydowali się jeszcze na 
ograniczenie wwozu samochodowej 
tandety i na unormowanie samocho
dowego rynku polskiego, dając im do 
ręki bogaty materiał z egzaminu wo
zów.

Przewidywania na temat wyników, 
jakie osiągnąć mogą startujący za
wodnicy, oraz maszyny, są nazbyt 
trudne i ryzykowne. Podejmiemy się 
ich jednak, przytaczając opinie zupeł
nie subiektywne, dla lepszego zorien
towania czytelnika w konkurencji, w 
jakiej raid się odbywa.

60 R Y W A LI 
Na wstępie musimy dodać, że w 

raidzie startować będzie około 60-ciu 
maszyn, z czego wiele maszyn dosia
dają Niemcy, dwa wozy obsadzone są 
przez Włochów, trzy przez Czechów, 
a jedna przez Jugosłowianina, oraz 
jedna przez Francuza.

Ta „międzynarodowość" imprezy 
jest wynikiem wielkiego zainteresowa 
nia, jakie przejawiają wielkie wytwór 
nie zagraniczne rynkiem polskim.

V
ka rozegra się między Fiatami 1100 i 
nowym modelem Skoda 1100. P rzy
puszczalnie Fiat powtórzy swój ze
szłoroczny sukces, choć jego tego
roczny skład wydaje się być nieco 
słabszym od składu z roku ubiegłego.

W ekipie fiatowskiej najgroźniej
szym jest Wioch Gtu&altaa, w ekipie 
Skody — Prądzyński. DKW mają ma
łe szanse w walce z o wiele silniej

szymi maszynami. Wielką niespodzian 
kę w tej klasie może zrobić konkuren
tom doskonały Czech Formanek (Ae- 
ro 30).

LANCIA CZY C IT R O E N ?
W klasie drugiej walka będzie bar

dziej zacięta, bo klasa wozów i kie
rowców jest tu bardziej wyrównana. 
Startują tu dwie zwycięskie marki z 
raidu r. ub.: Lancia (wygrała w kla
sie do półtora litra), oraz Citroen (wy 
grat w klasie 'do dwóch litrów). Tym 
razem regulamin kazał startować obu 
tym typom razem. Pojedynek będzie 
niezwykle ciekawy. Lancia ma za so
bą atut szybkości, Citroen — wytrzy
małości, w ekipie pierwszej jedzie as 
automobilowy Polski — Ripper, w e- 
kipie drugiej — doskonały technik — 
Kołaczkowski oraz wytrawny rajdo
wiec — Strenger. Oba teamy konku
rencyjne może „pogodzić" jakaś inna 
marka samochodowa. Może to będzie 
któryś z niemieckich Hanomagów, mo 
że któryś ze Steyer 220, może wresz
cie, co jest najbardziej prawdopodob
ne. znany nam dobrze Czech Vojte- 
chovsky (Aero 50).

Hr. Potocki, który miał startować 
na BMW, jakoby ze startu zrezygno
wał.

Bardzo ciekawie zapowiada się rów 
nież walka w klasie trzeciej. Przeciw 
ko znanym z poprzednich raidów Mer 
cedesom wystartuje zupełnie niezna
ny na naszym rynku Reuault-Pri.na- 
ąuatre oraz nowy model Opla Kapi
tan. Ne znając zupełnie maszyn trud
no jest cośkolwńeK przewidywać, w y
daje się nam jednak, że Mercedes, 
mający w swym składzie trzech do
skonałych kierowców niemieckich, zna 
jących nasz teren, oraz świetnego Ja
kubowskiego powinien z . tej walki 
wyjść zwycęsko. W ekipie Renault je
dzie Krzeczkowski, co wróży debiu
tującej maszynie wielkie powodzetlie. 

N IE S P O D Z IA N K A -
W  klasie wozów największych do 

dziewięciu zgłoszonych poprzednio

Obeyroletów dołączyły się najniespo- 
dziewamej trzy fabryczne horchy. Tu 
rystyczny wóz krajowy znalazł się w 
wielkim niebezpieczeństwie, zwłasz
cza, że Horchy mają być specjalnie 
przygotowane fabrycznie. Niemcy 
przywiązują do tej marki jakieś spe
cjalne znaczenife, skoro na raid przy
słali aż trzech swych najlepszych kie
rowców raidowych Auto Unionu. W y
daje się nam jednak, że umiejętności 
nrstrza Mazurka potrafią zniwelować 
różnicę wartości maszyn i w tej kon
kurencji barwy nasze wyjdą zwycię
sko.

Ogólnie mówiąc — zapowiada się 
na bardzo ostrą rozgrywkę pomiędzy 
kierowcami Polski i Niemiec. W pier
wszej i drugiej klasie przewaga w y
daje się być po naszej stronie, w kla
sie czwartej szanse są wyrównane, 
a -w klasie trzeciej przewaga jest po 
stronie Niemców (ems).

Drogę wshaznliNiemcy...
Kiedy wc wtorek wieczorem zarząd 

PZB omawiał szczegóły organizacyj
ne meczu Połska — Niemcy, w Ber
linie pieczętowano już list odwołujący 
przyjazd Niemców z  powodu „trudno
ści urlopowych".

Prawie jednocześnie Związek Teni
sowy otrzymał od Niemców pismo od
wolujace kobiecy mecz o puchar Kró- j których groziła sportowcom R zeszy  
lowej Marii. Tej oumowy nie tisiłowa ■ porażka. Pozostawiono jedynie te spot-

rzy  polscy sa niepożądani", ale gotowi 
byliśmy przyjąć za dobrą monetą tłu
maczenie, że to lapsus rozbrykanego 
dziennikarza.

Okazało się jednak, że dziennikarz 
miai rację. Stosunki sportowe naiwi- 

i doczniej zaczęły ciążyć Niemcom. Od
wołano masowo w szystkie imprezy, w

no już upozorować żadną wymówką. 
Powołano się po prostu na... truaności 
techniczne.

Dwie kolejne oamowy oa dawna za
powiedzianych i doniosłych imprez 
skłonić nas muszą do zrewidowania 
stosunku do sportu Rzeszy. Są to przy 
słowiowe krople, które przebrały iuż 
miarę naszej cierpliwości. Sport polski 
tolerował dotąd szereg uchybień za
chodnich sąsiadów (odwołanie przyjaz
du Fortuny dusseldorfskiej, uchylanie 
się od rewanżów Ruchowi i okręgowi 
śląskiemu, odwołanie udziału jeźdźców  
iv konkursach warszawskich) i z dobra 
wiarą przyjmował wykrętne tłumacze
nia działaczy niemieckich (odwołanie 
meczu bokserskiego W arszawa  — Mo
nachium). Wprawdzie czytaliśm y w 
prasie berlińskiej depesze, że „bokse-

N i e m c y  o d w o ł u j ą
m e c z  b o k s e r s k i"

We środę rano Kierownik działu bok 
serskiego w Narodowo - Socjalistycz
nym ZwiazKu ćwiczeń Cielesnych dr. 
Metzner odwołał przyjazd pięściarzy 
Rzeszy na mecz Polska — Niemcy (12 
czerwca w Warszawie).

Pismo odwołujące ma treść następu
jącą:

—  Z głębokim  ubolew aniem  m uszę zaw iado 
mić Panów  o odw ołaniu ustalonego  na 11 
czerw ca meczu m ięnzypaństw ow ego. Więk6za 
c,;ęść niem ieckiej elity boksLr kiej odóyw a o- 
beonie służbę p racy  (a rb c itsd ien st) względnie 
pow inność w ojskow a. Poniew aż w ojskow i i 
obozow nicy przeciążeni są  p rac ą , kierow nik 
sp o rtu  Rzeszy je s t  zdania, że w  obliczu n a j
cięższego m eczu sezonu n ie zn a jd ą  się  oni na 
należytym  poziom ie i wobec tego zaw iad >mit 
m nie o sw o cn zastrzeżen iach , d a jąc  jedno 
cześnie w skazów kę, bym p ro sd  o przełożenie 
spo tkan ia  n a  jesień  lub zimę, k iedy pięściarze

kania, w których fiihrerzy wyliczyli 
sobie niewątpliwe zwycięstwo (mecz 
tenisowy o puchar Davisa i Berlin — 
Poznań iv boksie).

Na tego rodzaju wymianę sport pol
ski zgodzić się nie może. Traktujemy  
sport po sportowemu i gotowi jesteś
m y zawsze ponieść porażkę z  ręki lep
szego przeciwnika. Ale zasada lojal
ności ma sens tylko  wtedy, jeśli sto
sują ją obie strony. W  przeciwnym  
wypadku nielojalny partner otrzymuje 
premię, która jest niemoralną i  niedo
puszczalną. Nie można dopuszczać do 
wspólnego kotle łakomczucha, kióry  
wyławia w szystkie kawałki mięsa, a 
towarzyszowi zostawia samą breją.

Niemcy serią swych odmów naru
szyli równowagę we wzajemnych sto
sunkach sportowych. Nie pozostaje 
nam nic innego, jak równowagą tą 
przywrócić przez odwołanie zawoaów, 
w których sport niemiecki liczył na 

i obłowienie się triumfami, początek tej
! „polityki wzajemnej" aało odwołanie
i meczu bokserskiego Poznań — Ber
lin, wyznaczonego na 2-go czerwca. 
Dalszym posunięciem będzie odwoła- 

zn ajd ą  się  znow u do nasze j dyspozycji. i " f ?  ( 2,1 lekkoatletycznego Polsk u -
B ardzo ubolew am  nad  niem ożliw ością do- i nlćtttcy W WCLTSZOW16 (17 l 18 CZCTW*

trzym an ia  naszej um owy. , C d).

odpr i o ’ wei a epc,:-owo • k0le- j ,  Z przykrością i ciężkim  sercem ape- 
(—) D r. Metzuer 1 Imemy do ko Mymi o u ania tej akcji.

List ten wymaga następujących ko- ■ Nikt nie może nas podejrzewać o ju-
mentarzy: j dzenie i nawoływanie do międzynaro-

1) Służba pracy i służba wojskowa dowych zadrażnień. Kto hucznie śledzi 
nie zostały wprowadzone w Niem- łam y naszego pisma, ten nie raz spot-
czech obecnie, ale istnieją od kilku lat, 
a w  każdym razie istniały już w chwili 
ustalania terminu spotkania.

2) Przyjmując termin czerwcowy 
Niemcy zdawali sobie- sprawę z trud-

kał się z opinią, że do sportu należy 
funkcja nawiązywania, a nie zrywania 
kontaktów międzynarodowych. Jaku 
sportowcy ubolewamy, że nie zobaczy
m y doskonałych pięściarzy niemiec-

I elap mistrzostw motocyklowych

ności, jakie przygotowanie drużyny im , kich, że nie będziemy podziwiać slyn- 
nastręczy.' | nych lekkoatletów.

3) Słynna „szerokość czołowej k la sy ) Innej drogi postępowania jednak nie

MOTOCYKLOWY RAID PMK —
Polski Klub M otocyklowy w W arszaw ie  o r

gan izu je  w dniach 10 1 11 bm. X Jubileuszo
w y Raid W iosenny, k tó ry  o s ta tn io  uznany zo- 

klasie w o r ó w  najmniejszych w a l  S ta ł przez P o lsk rZ w iąz e k  M otocyklowy, jako
jedna z konkurencyj m otocyklow ych mi
s trzo stw  Polski na rok  1939.

Raid sk łada  się  z trzech p ró b : ra id u  nocne
go  na  tra s ie  około 130 km (W arszaw a — Go- 
lędzinów  — Jab łonna — Serock — Z atory  —  
Wys-zków — D ąbrów ka), ra idu  dziennego na 
tra s ie  około 250 km (W arszaw a —  Raszyn — 
N adarzyn — Podkow a Leśna — W łochy —  
Chrzanów  —  W aw rzyszew  — Sieraków  — 
Olszewmiea — Radzymin —  S truga  —  Rem
b e rtó w  —  Sulejów ek), o raz  próby szybkości 
te renow ej na  dystansie  trzech kilom etrów , w 
lesie m iędzy Zegrzem , a  Radzym inem .

N i e z r ó w n a n e ,  ś w i a t o w e j  s ł a w y

r a k i e t y  liLUENhERS Ltd.
1 T ■  m  H do n ab ycia  w e  w szy s tk ich  sk ład ach  sport.
G E N E M .  P R Z E D S T .  W  Ł.  R Y B I C K I  I  R Z Ą D K O W S K I

a n d lo w o  -  T r a n s p o r t o w eP o ls k ie  T a'M- I
W A R S Z A W A , N O W Y - Ś W 1 A T  S U ,  t e ł .  5 2 o - 4 S .

UBIORY SPORTOWE
H urt—detal. Zamówienia na miarę

P Ł A S ZC Z E  impregnowane 
k r a j o w e  i angielskie „Ascot“ Leszno 4 m 2u

tel. 11-00-35

T ra sa  ra idu  zaw ie ra  okoto 20  proc. d róg  
gruntow ych.

Zaw odnicy obie tra sy  (nocną 1 dzienną) 
m uszą przebyć z p rzep isaną  szybkością  ś red 
nią, k tó ra  wynosi w zależności od klasy m o
tocyk la : d la ra idu  dziennego od 35 do 50 
km godz., o raz  od 30— 45 km /godz. d la  ra idu  
nocnego.

O rgan izato rzy  zapow iadają  s ta r t  najlep 
szych motocyW istów  Polski, k tó rzy  ubiegać 
się tu będą o ty tu ły  m istrzow skie: m. Innymi 
s tartow ać  będzie: dotychczasow y m istrz  Pol
ski M ichałkiewicz, o raz  w icem istrz Jurkow ski.

Zgłoszenia do  ra idu  przyjm uje PMK (W a r
szaw a, ul. F iltrow a 83 m . 30)

NOWY PIERW SZY KROK MOTOCYKLOWY
Insty tuc ja  pierw szych kroków  m otocyklo

w ych przy jęła  s ię  u nas na szczęście bardzo  
dobrze. Każdy klub s ta ra  się  o zorgan izow a
nie Imprezy, k tó ra  dać  mu m oże nowych 
członków  o raz  w yłonić u ta len tow anych  m ło
dych zaw odników .

P ierw sze kroki są  im prezam i ła tw ym i o cha
rak te rze  kró tkodystansow ym , p rzeznaczone i w ania  olim pijskiego.

niemieckiej" pozwala dr Metznerowi 
w każdej chwili na zastąpienie każde
go reprezentanta przez nie wiele gor
szego zastępcę.

4) Dnia 22-go maja dr Metzner za
pewnia! korespondenta „Przeglądu 
Sportowego", że drużyna niemiecka 
przygotowuje sie starannie do walki i 
.lapewno przyjedzie do Warszawy. 
Czyżby przed 10-ciu Iniami fiihrer nie 
miecki nie wiedział, kto z jego ósemki 
iest w wojsku i stużpie pracy?...

Nietrudno udowodnić, że motywy 
odwołania są nieudolnym wykrętem.

List Niemców s tw orzy ł d la PZB zupełnie 
now ą sy tu ac ję . R ejterada  przeciw nika zdjęła  
w praw dzie z głow y sze re g  k łopotów  o rgan i
zacyjnych, £fle jednocześnie w ysunęła  nowe 
zagadn ien ia .

Mecz z Niemcami —  poza a trak cy jn ą  s tro n ą  
sp o Ptow ego r cw anżu — m iał przyczynić się  do 
pow ażnego zasilen ia kasy  zw iązkow ej. W y
jazd  do Irlandii i obozy nadszarpnęły  fundu
sze  skarbn ika, k tó ry  z utęsknieniem  oczekl- j 
w ał kilkunastu  tysięcy  złotych wpływu z  im- , 
p rezy  polsko -  niem ieckiej. O dochód ten o- j TOk U

widzimy. Kto zna dzisiejsze nastroje, 
ten wie ile zmagań wewnętrznych ko
sztuje każdego z nas — zarówno wi
dza, jak przede w szystkim  organiza
tora — utrzymywanie poprawnych sto
sunków poisko niemieckich. W alkę  
tę stoczyliśm y zwycięsko. Nie odwo
łaliśmy żaanych zawodów, byliśm y  
go*owi oawiedzić Rzeszą i przyjąć 
Niemców u siebie. B yliśm y gotowi speł 
nić obowiązki sportowca i lojalnego 
partnera.

Dziś możemy ty lko  ubolewać, ie  na
sza dobra wola nie zostaljr, należycie 
oceniona nad Szprcwą W iem y jak 
trzeba postępować dalej. Drogą wska
zali nam Niemcy:

P ięi lat stosunków sportowych z  
Trzecią Rzeszą otw orzył rozkaz 
Reichssportfiinrera von Tschammer 
und Osten.

Podczas bytności w Gdańsku w 1933 
kierownik sportu niemieckiego

pa rte  rów n ie . Syty plany jesiennego p rzygoto  ! poleci! n a w ia Z a C  StÓ SUnkl Z Polską
dla m otocyklistów  początku jących .

Celem tych im prez je s t  zachęcenie m łodzie
ży do  upraw ian ia  spo rtu  m otocyklow ego oraz 
u ła tw ian ia  debiutantom  przysw ojenia elem en
ta rz a  tak tyk i jazdy  i techniki, w ładan ia  m a
szyną.

W dniu 4 bm. o rgan izu je  taki P ierw szy 
K rok M otocyklowy — Klub M otocyklowy Zw. 
S trzeleck iego  w W arszaw ie.

T ra s a  zaw odów  w ynosi około 50 kbn, przy 
czym zaw odnicy odbędą k ró tką  próbę te ren o 
wą. Z głoszenia  p rzyjm uje  sek re ta r ia t Klubu 
(W arszaw a , ul. G órskiego 7  m. 7 ) .

Do zaw odów  zgłaszać się m ogą m otocykli
ści, k tó rzy  nie s ta r to w ali jeszcze ani ra z u  w 
żadnej im prezie prem iow anej.

•Start do  ra idu  nastąp i o godzinie XX-ej na 
P lacu  W aszyng tona . i

W  łonie PZB rozp a try w an o  p ro jek t u rzą 
dzenia ze w zględów  budżetow ych im prezy za

— Sobald and so schnell wie mo
giłek! 7 ak szybko jak to będzie ty l-

stępcze j, ale po nam yśle  z rezygnow ano z  te - , fco m o ż l iw e . . .
g o  pom ysłu, k tó ry  poc iągał za so b ą  nieunik- j n 7; ę'  . j n n p  w i n i r v  to n n 1 itv r r  
n lone w ydatk i (obóz treningow y w P oznan iu ), , , u z [s  . , , , w ia i r y  w  p o i u y c e
a  nie daw ał pew nego zarobku. W obec tegfo ' TłJCTfttCCklC] t  bllTZO, S tO SlW kl SpO ftO - 
obóz treningow y zosta ł we środę w po łudnie  j w c _ Z a k d Z  T s c h a m m C J a  n ie  JCSt O glO ’

r T S c * v  -  ch c i*  n ie  <*cąc _  Pr zy-1  s z o n y  —  t n o ż c m v  b y ć  je d n a k  p r z e k o  
ję to  do w iadom ości P ro p o zy c ji, przełożenia  TlCini, t $  tClITł j e s t  Ź r ó d ło  TłOW ycfl TłP- 
term lnu na  jesień lub zimę n ie rozpa tryw ano . , tc h n ie ń

S o  c“ ) . w yiazd  n a i S to s u n k ó w  p o ls k o - n ie m ie c k ic h  n ie  u -
Z arząd  P i j  z; m ierzą w szcząc akcje  wvd >- w a ż a i n y  ZCl O s ta te c z n ie  ZCTWune. Z n u j-  

s tan la  od Niemców kosztów  przygotow ań do 'd u j ą  yń? OtlC IV CZOSOWVm z a w ie s z e n iu ,
m eczu w arszaw sk iego . Mówi się o su.nie 3000
zt. j z którego wyprowadzić je może praw-

e ra ,  'd ziw a dobra wola naszego sasiada.

CU. Rj&hsrLcu t 771. StntzjbC&cfu, ■
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KOPIA
PlkKĘ

CZEŚĆ DRUGA
EPOKA HIERONIMA

Piłkarze warszawskiej Victorii uda- 
ja sie na mecz propagandowy do Luhli 
na. co w tych czasach (1924 r-) było 
rzeczą powszednią. Na dworcu W.K.S. 
Lublin wita gości triumfalnie fanfarą 
orkiestry wojskowej.

C erem onia, jaką W KS odpraw ił ze sw ym i w a r 
szaw skim i gośćm i na dw orcu, byfa niczym  w  po
rów naniu  z tą serdeczną m anifestacją, k tó rą  zgo
tow ano  V ictorii na boisku. W ieliczko i w ted y  nie 
s trac ił nic ze sw ego  dosto jeństw a, p rzy zn ał jed 
nak, że „Lublin w y k aza ł zdum iew ające zrozum ie
nie dla sportu  i m oże nauczyć każde m iasto w  P o l
sce, jak należy  podejm ow ać d obrą  p iłk arsk ą  dru- 
ży n ę“.

Z rew anżow ać się za to w szj-stko  ra czy ła  Vic- 
to ria  jedynie piękną g rą  i rzeczyw iście  zag ra ła  
•koncertowo. Jej zw y cięstw o  10:1 było  dla W K S-u 
trochę  żenujące, ale e tek t p ropagandow y  b y ł nad 
zw ycza jny .

P ubliczność lubelska zo b aczy ła  futbol w  naj
lepszym  w ydan iu  i p rzeszło  w iele lat, zanim  p rz e 
stano w spom inać o tym  w ielkim  m eczu. W  d ru ży 
nie w arszaw sk ie j nie kładziono specjalnego naci
sku na  cy fro w y  w ynik  spotkania i grano przede 
w szy stk im  na pokaz. Dc w y so k ieg o <■ w y cięstw a 
V ictorii p rzyczyn ił się w alnie sam  W KS. w  k tó 
rym  zestaw iono  skład z  w iększym  uw zględnie

niom  sza rży , niż um iejętności 
p iłkarsk ich . W  wynilku tego  na 
środku  ataku znalazł się s ta rsz y  
już i o ty ły  oficer, k tó ry  nie m o
gąc duć sobie ra d y  z żadnym  z 
g raczy  Viictorii, b iegał od jedne
go do drugiego z grom kim  o- 
krzyikiem : „O ddać p iłkę!“ O czy 
w iście piłki nilkt mu nie odda
w ał, raz  dla sam ej zasad y , a 
po w tó re  dlatego, że b y ła  stale 
p o trzeb n a  C udaozow i, k tó ry  te 
go dnia dokonyw ał rzeczy  na
praw dę niezw ykłych, ku zachw y  
tow i w idzów .

1 W K S po trafił p rzep ro w ad zić  kilka udałych  z a 
g rań  ty lko w  tym  kró tk im  okresie , k iedy Lelek 
m usiał zejść z boiska i zm ieniać ro zp ru ty  z ty 
łu z bm , k tó ry  razem  z p iłką w bił do bram ki. 
N iezw ykła  am bicja i sp raw ność W K S nagrodzona 
zosta ła  już pod koniec m eczu punktem  honoro
w ym , k tó ry  dziw nym  zbiegiem  okoliczności u zy 
sk a ł właślnie s ta rsz y  pan, p rzez  ca ły  czas żą 
dający, aby  mu oddaw ano piłkę.

Na obiedzie w yd an y m  po m eczu na cześć go
ści, w ygłoszono  w iele m ów, p rzy  czvm  jednym  
z p rzem aw iających  b y ł K saw ery  T w ardow sk i. 
D ał tam  n o w y  dow ód sw ego  tupetu, w y stęp u jąc  
niejako w  roli k ierow nika. W  podniosłych s ło 
wach odm alow ał on dzieje V ictorii, podkreślając, 
że jej założycielem  jest jego ojciec, a ostoją, s e r
cem  i m ózgiem  klubu m jr. L ech-W ilski.

M owę tę  gospodarze przy ję li hucznym i ok la
skam i, na sw oich jednak w y w a rła  mniej k o rz y s t
ne w rażenie. Z kolei m ajor zrobił pew ne popraw ki 
do prelekcji K saw erego, podnosząc zasługi H iero
nim a, oraz  m ow iac o duchu jedności i koleżeń
stw a, p rzen ikającym  ca łą  d rużynę i w iodącym  ją 
po drodze ciągłego postępu.

W  w eso łym  nastro ju  spędzono czas do póź
nego w ieczo ra  i K saw ery  nie zd aw ał sobie n aw et 
sp raw y , że w  sw ojej m ow ie przeholow ał, że p ra  
w iąc kom plem enty  m ajorow i, a spychając w  cień 
H ieronim a, nastro ił w zględem  siebie ca łą  d ru ży 
nę już nie niechętnie, ale w prost w rogo

ROZDZIAŁ IV.
W ieliczko szalał. Od chw ili k iedy  C udacz w y 

jaw ił mu, że L idia T a rak an o w a  je s t żoną m łode
go T w ardow sk iego , b iedny  ch łopak  p rz eży w a ł 
s traszn e  dni, w  k tó ry ch  nie w iedzia ł oo m a z sobą 
począć. D en erw o w ał go k ażd y  objaw  czyjegoś 
dobrego hum oru, p rzy  byle okazji sy p a ł p rzek leń 
stw am i, nie p rzychodził na treningi i p rzes ta ł p ra 
cow ać nad planam i budow y  boiska. W reszc ie  pe
w nego  dnia, ch o ć 'n ig d y  dotąd nie u ży w ał a lko
holu, w ta rg n ą ł kom pletnie p ijany do lokalu klubo- 
n ego i ośw iadczy ł, że m usi zastrze lić  najp ierw  
K saw erego, a potem  siebie.

Na szczęśc ie  w  klubie nie by ło  nikogo prócz 
Felka i S taśk a , tak , że aw an tu ra  m ogła przejść 
bez rozgłosu. O baj stoczyli z szaleńcem  z a ża rtą  
w alkę, zanim  odebrali mu rew o lw er i w epchnęli 
go do sek re ta ria tu , gdzie aw an tu ro w a ł się w  dal
szym  ciągu, usiłu jąc w y sk o czy ć  oknem , to  znów  
pow iesić się na  sznurze  telefonicznym . D opiero 
nieoczekiw ane p rzy b y cie  H ieronim a położyło  
k re s  tem u ponurem u p rzedstaw ien iu . Na jego w i
dok K onrad w ybuchnął rzew nym  płaczem  i szlo
chał jeszcze p izez  sen, k tó ry  go zm orzy ł po w y 
czerpującym  a tak u  histerii.

H ieronim  za trzy m a ł go w  sek re ta riac ie  aż do 
w y trzeźw ien ia  i potem  m iał z nim d ługą rozm o
w ę w  cz te ry  oczy . P o  tej rozm ow ie W ieliczko 
spokojny już i zaw sty d zo n y  odjechał do domu, 
a Hieronim  m iał jeszcze konferencję z b ra tem  
i C udaczem .

— M am  w rażen ie , że to  b y ł m om ent p rze ło 
m ow y — pow iedział — ta  aw an tu ra  pow inna mu 
dobrze zrobić, bo się b iedak  w y ład o w ał. D ał mi 
słow o, że kończy  już z tym  w szystk im , z a w y ro 
kow ał naw et, że sp ra w y  V ictorii w ażniejsze są, 
niż sto  Lidii T arak an o w y ch . N apraw dę, tak  Do
w iedział! W  każdym  razie  ten K saw ery  me p rz y - 1  
nosi nam  szczęścia , to fak t i rozum iem , że m oże 
w as drażnić sw oim  zachow aniem . Cóż, ludzie b y 
w a ją  rozm aici... Nie m ożna go posądzać o z łą  
wolę, jest ty lko inny, niż my, nic m oże się od razu 
p rzystosow ać do zasad  i zw y cza jó w  naszej sp o r
tow ej rodziny.

—  Nie m yślisz go chyba w y c h o w y w ać ?  —  
sp y ta ł Felek.

—  P ew no, że nie, jest na to za  s ta ry . Nie u- 
przedzajc ie  się jednak zbytnio  do niego. C hoćby 
p rzez  w zgląd  na w ujka.

—  K iedy odniosłem  w rażen ie , że w u jek  ró w 
nież nie je s t zach w y co n y  jego popisam i w  V icto- 
rii —  zau w aży ł S tasiek .

—  Ja  tego  nie w idzę. M uszę p rzy zn ać  za  to, 
że z w ielką energ ią  zajm uje się tym  koncertem  
i doskonale potrafi to urządzić . N am ów ił Ja jew i- 
cza do w ystępu , w y s ta ra ł się też o jakiegoś pia
nistę, k tó ry  za g ra  zupełnie bezin teresow nie. 
P rzy p ad k o w o  dow iedziałem  się, że Lidia T a ra 
kanow a by ła  istotnie popularną śp iew aczką  w śró d  
kolonii rosyjskiej w  P ary żu , a w  W arszaw ie  p rz e 
cież też  znajduje się sporo  R osjan, k tó rzy  na  p e
w no p rzy jdą  na jej w ystęp . K saw ery  zapew nia, 
że sala  będzie w ypełn iona oo ostatn iego  m iejsca 
i w iele rzeczy  w skazu je na to, że przepow iednia 
jego się sp raw dzi.

— No, tu  w iększą  rolę odegra  sam  cel, na  k tó 
ry  u rząd zam y  koncert, niż osoba żony  K saw ere
go — rzek ł C udacz. — Któż z w a rszaw sk ich  sp o r
tow ców  nie będzie chciał zam anifestow ać sw oich 
uczuć do Victorii! Pow inn iśm y m ieć z tej im prezy  
ładnych  narę  g roszy , to pew ne! Ale po koncercie 
m usim y, H ieruś, zlikw idow ać jakoś tegc K saw e
rego. D oszły  m nie słuchy , że m ajor zam ierza  po
dobno w y s taw ić  jego k an d y d a tu rę  na członka za
rządu...

— Kio w ie, czy  nie m ógłby się s tać  p o ży tecz
n y  dla klubu...

—  Ależ, bój się Boga, co ty  gadasz! Sam  p rz y 
znałeś p rzecież  p rzed  chw ilą, że K saw ery  nie p a
suje do naszego  to w arzy s tw a .

—  T ak , na razie nie m oże się do nas dostoso
w ać, ale m a w ielką chęć do p racy . Co w łaśc iw ie  
takiego m ożna mu zarzu c ić?  P ew n ą  pozę w z a 
chow aniu, nic więcej..

—  S zkoda w obec tego, że nie s ły sza łeś  m ow y, 
jaką p rzez  nikogo nie p roszony w ygłosił w  L u
blinie — rzucił się F elek. — Je s t pochlebcą i bla- 
gierem , a ja  nie znoszę takich ty p ó w  i będę go 
stanow czo  zw alcza ł na teren ie  klubu!... Jeszcze 
ty tko  przeczekam  ten koncert!

C udacz nie m ógł przew idzieć, że po koncercie 
nie będzie już trzeb a  zw alczać  K saw erego...

(C d, n.)
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Nowy Jork, w  końou maja.

Chmielewski pokazuje mi Boston. 
Chodzimy po wąskich ulicach — 
Chmiel śmieje się ze mme co chwilę, 
ż e  nie umiem przechodzić na drugą 
stronę, że czuję paniczny lęk przed 
każdym ubliżającym się autem. Na- 
P"wno sobie myśli „przyjechała taka 
oferma z W arszawy — taki sobie pro- 
wincjonat i kompromituje mnie na 
każdym kroku". Bo trzeba wiedzieć, 
że łodzianin iest już popularną osobą 
w  Bostonie. Włośnie mijamy strzeli
stego policjanta.

— Hallo Henry! jak się czujesz?
Chmielewski odpowiada na pozdro

wienie niedbałym ale wdzięcznym ru
chem ręki.

— Ale a propos, jak z rękami?
— Duskonale! Po dawnych dolegli

wościach pozostało tylko małe zgru
bnie. Nie odczuwam żadnych bóh.

W szystko w porządku!
Wstępujemy na. kolację do polskiej 

restauracji. Chmielewski czuje się tu 
jak u siebie w domu. Właściciel z za 
ady bufetowej jest czujny i spełnia 

każdy jego kaprys. Doradza co dzi
siaj jest najlepszego. Chcę uregulo
wać rachunek, Chmiel już to dawno, 
niepostrzeżenie załatwił.

CHMIEL MÓWI PO ANGIELSKU
Idziemy do kina. Ogladamy jakiś 

sensacyjny film gangsterski. Chmie
lewski co chwilę objaśnia mi znacze
nie żargonu amerykańskiego. Cieszy 
się, jak z tej dżungli wyłowi jakieś 
nowe słowo, którego może zaledwie 
wczoraj się nauczył. Mistrz Europy 
;uż coraz lepiej włada angielskim. 
Może się zupełnie swobodnie rozmó- 
w ić, a że jest śmiały i nie wstydzi się 
mówić, więc napewno już wkrótce 
opanuje ję^yk znakomicie.

Jeszcze jedna kawh przed snem. 
Panienka w papeterii rozczula się nad 
sinym okiem Chmielą, zaleca mu ja
kieś niezawodne okłady, a przy tej 
okazji zalotnie się uśmiecha, ale ło
ił danin nie jest czuły na jej wdzięki. 
Jest wierny swej dziewczynie, która 
mieszka pod Bostonem i dziwnym 
zbiegiem okoliczności nosi to samo 
na zwisko co nasz bokser.

Następnego ranka przechadzka po 
parku bostońskim — oglądamy pomnik 
Kościuszki. Chmielewski jeszcze kilka 
dni odpoczywa po walce i nie wzno
wił jeszcze treningów.

— A iak się odbywa zaprawa?
SPO SoB  TRENINGU

— Wstaję okoto godziny 7-ej i bie
gnę 3 — 4 mile. Pomiędzy 1 a 3 pp. 
trenuję w gimnazjum. Jedna runda 
walki z cieniem, potem 2 — 3 rundy 
sparringu, dwie rundy przerabiam na 
ciężkim, worku poczetn przechodzę na 
gruszkę i walę ją przez 9 minut. 1 —
2 rundy skakanki i na zakończenie 
rozciąganie sprężyn i gimnastyka w 
pozycji stojącej i leżącej.

Kładę się soać około 9-ej. W  ten 
sposób trenuję przed meczem dwa 
tygodnie, nawet w niedzielę i święta.

— A zatem jest pan w zupełności 
przygotowany do 10-cio rundowego 
spotkania z Lou Brouillardem?
PR7ED WALKA 7 BROUILLARDEM

— Zda!ę mi się, że tak. Pierwsze 
moje osiem rund z 0 ‘Boyne w ytrzy
małem zupełnie dobrze, mimo długiej 
przerwy. Do spotkania będę dobrze 
przygotowany, a wiem, że Kanadyj
czyk nie jest już taki groźny jak 
wówczas, gdy obijał po wątrobie Thi-

ła. Brouillard ma już przecież prawie 
29 lat. Podobno zawiodta go jego le- 

a pozycja i powrócił do normalnej. 
Bynajmniej nie lekceważę swego 
przeciwnika i zdaję sobie sprawę, że 
będzie to moja najcięższa walka w 
życiu, ale również wiem, że przecież 
tn  sba k edyś przejść taką ogniową 
pióbę. Będę się wystrzegał lego cio
sów w wątrobę. Zobaczymy...

— Czy pan się nie denerwuje przed 
meczami?

— Ja się nigay nie denerwowałem 
przed walkami amatorskimi, dlaczego 
więc teraz się mam denerwować. Mo
że jedynie podczas mej zawodowej 
premiery odczuwałem pewien niepo
kój, ale teraz już nie. Przyzwyczaiłem 
się nawet do dymu z cygar podczas 
,: fajtu".

W  ogóle odniosłem wrażenie, że j 
Chmielewski bardzo zaaklimatyzował j 
się w Ameryce, że mu jest dobrze, że 
jest pełen optymizmu, że wierzy w 
swą przyszłość — powodzenie zarów
no sportowe jak i materialne.

— Posyłam pieniądze matce, a jed
nak odłożyłem już trochę dolarów.

Łodzianin jest niezwykle przywiąza
ny do swej matki. Gdy go się zapyta
łem czy w  przyszłości zamierza się 
ś łarać o obywatelstwo amerykańskie 
odpowiedział mi szczerze, że tak „o 
ile mama pozwoli".

Niech mi pan teraz szczeize powie 
czy dużo się pan. nowego nauczył w 
sztuce pięściarskiej?

— Nic!..
AMERYKAŃSKIE SZTUCZKI

Myślę 50*016 Chmiel znów kpi ze 
mnie.

— Pierwsza klasa europejskich a- 
matorów niewątpliwie przewyższa 
technicznie bokserów^ zawodowych 
amerykańskich. Tego jestem zupełnie 
pewny Natomiast nauczyłem się ca
łego szeregu trików i sztuczek eme- 
rykańskich, które są absolutnie nie- 
sbędne dla pięściarza zawodowego w 
Ameryce.

Chmielewski nazywa swych kole
gów amerykańskich „nieczystymi"; 
walczą bardzo nieczysto a nawet bru
talnie. Tak, aby naprzód, aby moc
niej, aby więcej krwi!

— A czy na przykład pański opie
kun i trener bostoński H arry Kelicy 
podczas meczu czyni panu jakieś u- 
wagi, daie rady i mówi kiedy trzeba 
atakować a kiedy być w  defenzywie?

— Nie! Ja sam jestem dobrym tak
tykiem i daję sobie w  zupełności ra
de

POPULARNOŚĆ
Z dalszych rozmów z Chmielew

skim wywnioskowałem, że przyzwy
czaił on się już w zupełności do Bo
stonu. gdzie zdobył popularność i ra
czej niechętnie opuszczałby to mia
sto. aby przenieść sie do Noweg" 
Jorku i piąć się po szczeblacn Madi
son Square Garden.

— Tu mnie wszyscy' polubili, mam 
dobrą publiczność, jeśli wygram z

Brouillardem zdobędę tytuł mistrza 
New England. A ten tytuł jest tu wy
soko ceniony, ludzie chętniej oglądają 
walkę, gdy wchodzi w grę tytuł,

W tym miejscu trzeba jeszcze do
dać, że spotkanie z Brouillardem nę- 
dzie pici wszą walką Chmieia w Sta
nach Zjednoczonych, w Której otrzy
ma procent od dochodu. Brouillard 
jako obrońca tytułu zainkasuje uużo 
więcej, Chmiel będzie się pewnie mu
siał zadowolnić 15 procentami. 50 
procentów zabiorą menażerowie. W 
ogóle Chmielewski jest zadowolony 
.te swego kontraktu. Hotel i życie i 
trening opłacają menażerowie, a gdy 
łodzianin w ciągu miesiąca nie wal
czy — otrzymuje gotówką sto dola
rów na drobne wydatki.

NA SZFROKIE WODY
Oczywiście z marzeń o pozostaniu 

w Bostonie nic nie będzie. Stanisław 
Cyganiewicz, który twierdzi, że je
szcze ani centa nie zarobił na swym 
pupilu, niewątpliwie będzie czynił 
wszystko, aby v ypuścić go na szero
kie wody i dzielić się wysokimi ho
norariami Na jesieni napewno Chmie
lewski będzie walczył w Nowym 
Jorku

— Prasę miałem zawsze bardzo do

brą, — zwierza się dalej łodzianin.— 
Pisano, że mam taką siłę ciosu jak 
bokser wagi ciężkiej. Inny znów spra
wozdawca nazwał mnie „Pioture-book 
Pole", co możnaby przetłumaczyć 
„Polak — chłopak jak malowanie".

Jeszcze bym chciał sprostować do
niesienia krajowej prasy, że po ciosie 
Rossiego poszedłem na deski To nie 
jest ścisłe, stałem źle — poślizgnąłem 
się i straciłem rówmowagę, ani nrzez 
chwilę nie odczułem jego ciosu. Naj
cięższą moją walką był mecz z bar
dzo twardym i niebezpiecznym fajte
rem Morganem.

ZDiiża się godzina pożegnania. 
Cnnnelewski odprowadza mnie na 
lotn „ko. — Ach byłbym zapomniał.— 
Wyciąga pugilares — Niech pan ode 
mme zawiezie do kraju pięć dolarów 
na FON.

Kazimierz Gryżewski.

P tzed ru k , n a w e t  z po* 
w o ła n ie m  s ię  na źródło  
— w zb ro n io n y .

W Y R Ó W N A N A  S T A W K A
6  p a r  nóg  jed n o cześn ie  p rze sk ak u je  p ie rw sz y  p ło te k  na zaw o d ac h  w 

L ondyn ie . R óżn ice s ty lu  — m inim alne.

Curt  Riess  S te in om

Który z  nich będzie walczył z  Louisem!
P r z e d  s p o t k a n ie m  e lim in a c y jn y m  B a e r  — N o v a

Nowy Jo'k, 20 maja 
Pochód propa

gandy m e c z u  
Baer — Nova, na 
10 ani p r z e d  
spotkaniem  —gdy  
Dlszemy te słow a  
jeszcze nie wy
ruszył.

Jest w iele po- 
wodow po temu 
Jednym z decy
dujących j e 8 t 
chyba ten, że te
raz w  czasie wy
staw y św iatow ej, 
wielkie wydarzę 

Baer nia sportow e dep
cza sobie po piętach, tak ze w  gazetach nie 
ma poprostu m iejsca, aby przygotow ać odpo
wiednio m ecz bnkserskl- 

Decydująeytn je s i to, że nie wiadom o jak 
przedstawić ów  mecz publiczności nowojor
skiej. W Kalifornii byłoby to dość proste

Do rzułkiw  — w Szczęśliwych
strze la ją  n a jlep si za w o d n icy  P o lsk i

Jak donosiliśm y, w dniach od 27 do 29 m a
ja  br, odbyły się na s trzeln icy  Polskiego 
Związku Łowieckiego w Szczęsliw leach V-te 
O góino-Polskie Z aw ody w S trzelan iu  do R zut
ków, zo rgan izow ane p rzez  P aństw ow ą  W y
tw órnię  Prochu w P ionkach , k tó ra  konsek
w entnie rea lizu je  p ro p ag an d ę  spo rtu  s trz e lec 
kiego, oraz  am unicji m yśliw skiej w yrab ianej 
wyłącznie w kra ju  1 z k rajow ych  surow ców .

Podkreślić  należy  duży udzia ł w roku b ie
żącym zaw odników  m łodych, k tó rzy  zajęli sze 
reg  czołowych m ieisc w ostre j rozgryw ce z 
m istrzam i la t ubiegłych. M iarą zaś z a in te re 
sow ania  o raz  znaczen ia  s trze lan ia  do rzutków  
je st lfczny udział Armii, a przede w szystkim  
lo tników  z  p . płk. Sznukiem  i p. ppłk . M a
kow skim  na czele.

Zaw odnicy podzieleni zosta li na trz y  k lasy : 
1 ) k lasa  m istrzow ska  —  ci, k tó rzy  w po
przednich zaw odach uzyskali ponad 84 proc. 
trafnych  rzu tków . 2) k lasa  „ A "  — ci, k tó rzy  
uzyskali 70 — 84 proc. tra fnych  rzutków . 
3 ) k lasa  ,,B “ — w szyscy inni zaw odnicy .

Obok konkurencji indyw idualnych w prow a-

NA SZCZĘŚLIW1CACH
s trz e la ją  p. p. O b tu łow icz, ptk. 

S znuk  i Z iegenh irte

dzona  zo sta ła  konkurenc ja  zespołów , d la 
p rzedstaw icie li Kółek i S tow arzyszeń M yśliw
skich.

P rog ram  s trze lań  d la  w szystk ich  zaw odni
ków  obejm ow ał 100 rzu tków  w 4 seriach , 
p rzy  czym  każdy uczestnik zaw odów  używ ał 
wyłącznie nabo jów  ładow anych prochem  PW P 
,,Sokó ł“ , ze sp łonką k ra jo w ą  produkcji firm y 
„L Ig n o za"  Sp. Akc. K atow ice, elaborow anych  
przez W arszaw ską  Spółkę M yśliw ską. Użyte 
naboje  zdały  sw ó j egzam in b a rd zo  dob rze . Na 
w ystrzelone okoto 17.500 nabojów  nie zda
rzy ł filę żaden  ,,z ac ią g "  o raz  , ,n iew y p ał" .

W wyniku s trze lań  w  klasie m istrzow skiej 
I m iejsce i ty tu ł zdobył p. Frelll Jerzy  uzys- 

I ku jąc  91 p k t. na 100, następ n e  zaś 5 m iejsc 
I zdobyli: p . Czerski S tan isław  — sen ior —  91 
j na 100, p . Feill Rom an —  91 na  100, p. Ły

na 91 na 100. p. FeiU Roman — 91 na 100, 
p. Łyskow ski K onstanty —  90 na 100, p. Ko
łaczkow ski W ojciech — 90 n a  100, p. Ziegen- 
h irłe  W ilhelm —  88 na  100.

W  klasie  ,,A " 1) p . C hrzanow ski W łady
sław  — 83 na 100, następne  z a ś  5 m iejsc 
zdobyli: p. T obo la  82, p. R osenw ert 78, p. 
M akom askł 78, p . Pakow skl 78, p . B ojanow - 
ski 76.

K lasa  „ B “  1) Szydłow ski S ław osz 84 na 
100.

W konkurencji zespołow ej p ierw sze trzy  
m iejsca zdobyły zespoły: 1) „Ł o w iec"  W lkp. 
— P oznań  253 300, 2) „S o k ó ł"  —  Pionki — 
236/300, 3) „M ałopo lsk ie  T -w o  Łowieckie —  
Lwów 229 300.

T y tu ł m istrza  w strzelan iu  „ p o za  konkur
sem "  zdobył p. W. Z iegenhlrte. (Z )

I B aer 1 N ova pochodzą z  K alifornii; Nova 
zosta ł dobrym  bokserem  gdyż m iał jeden  cel 
—  pobić B aera  (ta k  przynajm niej mówi le
g e n d a ) . B aer nie p rzeg ra ł m eczu w ciągu o- 
s ta tn ich  6— 7 la t w sw ej ojczyźnie (co p raw 
da niem al nie w alczył w K alifo rn ii). W każ
dym raz ie  p o rażka  z N ovą byłaby dlań w ięk
szą k a ta s tro fą , n iż p o raż k a  z jakim kolw iek  
innym bokserem .

Ale to w szystko  in te resu je  Nowy Jork  mi
nim alnie.

Mecz, i  to  je s t  m oże najw ażn ie jsze , ale i
na jb a rd z ie j u trudn ia  reklam ę, m ecz je s t ni 
m niej nl w ięcej ty lko półfinałem  m istrzostw a 
w szechw ag. Zw ycięzca m a spo tkać  się we 
w rześniu  z Joe Louisem — p rzep raszam  ze 
zw ycięzcą m eczu Louis O alento , k tó ry  odbę
dzie się 28 g ru d n ia  w Y ankee s tad ium  w No
wym Jorku.

A więc p ró b a  g en era ln a . A m erykanie nie 
lubią  p rób  generalnych . Jeśli ju ż  w y d a ją  s t r a 
szn ą  m asę  do larów , to  chcą zo b a .z y ć  p rzy 
najm niej Joe Louisa. I d la tego  mecz B aer __
N ova, jeśli nie p rz y jd ą  zag ian lcz iil goście  wy 
s taw y  odbędzie s ię  CbyPa przed  pustym i ław 
kam i.

Nie słusznie , gdyż szanse, że mecz Baet 
N ova będzie dobrym  Jest o w iele w iększa niż
szansa  ze m ecz Louis —  G a'en to  przypom ni 
choćby zdaleka  mecz .bokserski.

W y śc ig  górsk i 
o m is tr z o s tw o  P o lsk i
Kolarskie górskie mistrzostwa Pol

ski rozegrane zostaną w niedzielę dn. 
4 hm. w Wiśle na dystansie 100 km.

Trasa mistrzostw prowadzi po okrą
żeniach o obwodzie 17,8 km i iest wy
jątkowo ciężka z uwagi • na liczne 
wzniesienia, z których na czoto wybi
ja się Kubalonka — 800 m. Niewątpli
wie dużo kłopotu sprawią jadącym 
strome zjazdy i ostre niebezpieczne 
, akręty, które uzupełniają ciężki te
ren niedzielnej batalii.

Nawierzchnia trasy jest stosunkowo 
dobra. Przeważa asfalt — okoto 70 
proc., pozostała część to gtadka gra
nitowa kostka i szosa bita.

Zainteresowanie mistrzostwem wśród 
zawodników' jest duże, tak, że należy 
oczekiwać startu wszystkich czoło
wych szosowców.

Dzisiaj pewny już jest udział w wy
ścigu górskim kolarzy niezależnych: 
Kapiaków Mieczysława i Józefa, Cie- 
niewskiego. Łozy i Wasilewskiego. Po 
nadto z W arszawj jechać mają: Na
pierała, Michalatc (Syrena), Wiśniew- 
ski (Polonia). Bober (Orlean), Koper, 
i Głowacki (Ursus), Kudert (Landa), j

Zajm ijm y się tro ch ę  obu przeciw nikam i.
M ax B aer nie je s t już  m łodzieńcem . Po 

wielu la tach  dobrych i złych m eczów  ł w iecz
nie dob rego  hum oru dob rną ł do la t 30. P rzy 
znaje  się, z  rum ieńcem  w stydu , do 30.

Zew nętrznie  niem al się nie zm ienił. Ma m o
że trochę  bardz ie j ro zb itą  tw a rz , ale w yg lą 
d a  w ciąż w span iale  i bez trudu  zapędza  w 
kozi róg  gw iazdy z  H ollyw ood. Mówi w c ią ż ' 
dużo, nie tyle jednak , ile daw n iej. I p rzede 
w szystkim  mówi te ra z  ty lko , źe nie chce m ó- j 
w ić, że przeciw nie zosta ł pow ażnym  sp o r
tow cem , że koncen tru je  się na boksie. W inę 
te j zm iany ponosi m aleńki synek; ojcostw o 
obudziło w B aerze poczucie odpow iedzialno
ści.

B aer n iew ątpliw ie d o jrz a ł; p rzesta ł palić, 
pić. O drzucił p ropozycję  p rezesa  w ystaw y 
św iatow ej W halena, tren ingu na  w ystaw ie 
przed  w ielom a tysięcam l w idzów . M ax B aer 
z  p rzed  dw u, trzech  la t p rzy ją łby  tak ą  p ro 
pozycję, z rozkoszą . Nie sp raw ia  w rażen ia  
nerw ow ego , jak  ong iś  p rzed  meczem  z Lou
isem . Od m iesięcy p rzeb iega  codziennie koło 
16 km przed  śn iadan iem . D aw niej n a w et mu 
się to nie śniło ,

W  porów naniu  z 
B aerem  Lou Nova, 
k tó ry  skończył do
piero co 24 lata, 
w ygląda bezbarw nie. 
Jest to w ysoki ży la
s ty  chłopak, bardzo 
spokojny, b ardzo  o- 
panow any, bardzo  po
w ażny. Przypom ina 
zew nętrznie , um ysło- 
w ośclą i sposobem  
walki Gene T unneya.

Lou Nova P rzy zn a je  z resztą , tak
jak  i T unney, że  uw aża boks za środek do 
celu — zarob ić  jak  na jp rędzej Jak na jw ię
cej p ieniędzy. Jeśli do tego napraw dę dąży 
musi pobić B aera, d o stać  mecz z Louisem i 
pobić Louisa. Zadanie dość trudne, zw łaszcza 
to  ostatn ie  i fachow cy są  zgodni, że choć No- 
va je s t m ateria łem  na m is trza  św ia ta , mecz z 
Louisem, ju ż  we w rześniu  przychodzi dlań za 
wcześnie.

W obozie treningow ym  Novy w Nya, poło
żonym  m alow niczo nad Hudsonem  — jest

dw u łudzi, k tó rzy  zn a ją  dość dokładnie  B aera 
aby udzielać mu ra d . P ierw szy to m anażer 
Novy Ray C arlen, jeden  z odkryw ców  B aera  
i tre n e r do  pierw szych w alk. D rugi —  to  b, 
m istrz  św ia ta  Jim B raddock, k tó ry  zdobył m i
s trzostw o  b ijąc  B aera . O baj uczą N ovę, k tó 
ry , tak  jak  T unney , słucha ślepo ich w sk a
zówek.

Na tren ingu  N ova, ta k  jak  T unney, nie ro 
bi w rażen ia . W ygląda, jakby  ła tw o  go było 
pob ić . W ydaje  sie że w ciąż jeszcze  nie m a 
ciosu. Ale ostrożn ie  ze  staw ian iem  p rognoz  
■a podstaw ie  tych obserw acji. P raca  nóg je s t 
w span ia ła  —  nie je s t ła tw o  tra f ić  Novę. Lewa 
je s t  w y ją tkow a  i obok lew ej Louisa i Bllly 
Cona je s t na jlepszą  lew ą, jak ą  od la t w idz ia
no u w ag  ciężkich. N ajw ażniejsze  — to  w y
ją tk o w a  koo rdynacja  p racy  nóg i rąk , je d 
nolity  ry tm  w szystkich ruchów .

Mimo to  w ydaje  s ię , że je s t wykluczone 
znokau tow ać tym i a tu tam i B aera , B aer z  d ru 
giej s tro n y  m a tylko jeden a tu t: sw ą z ab ó j
czą p raw ą , — jeśli n ią tra fi . Ale tra f ia  n ią 
ty lko  (dow iodły  tego  liczne m ecze), w ów 
czas, gdy  przeciw nik je s t stałym  celem . T a 
kim przeciw nikiem  nie je s t N ova. Fachow cy 
tw ierdzą , że  B aer popraw ił lew ą: na pew no 
tak : Far r w m eczu z  B aerem  padł tra fiany  
lewą raz  na deski, a  ra z  był g roggy . Ale i ta  
lew a, tak  jak  p raw a  je s t sygnalizow ana  1 No- 
va  na pew no je j się ustrzeże .

Dochodzi do tego jeszcze jed n o : B aer ma 
śliczne nogi, ale nie m ają  one w artości w  
ringu bokserskim  — mimo codziennych sp a 
cerów  rannych . O dw iedziny w jeg o  obozie 
tren ingow ym  dow iodły, że Inkasuje dużo od 
swych p a rtn e ró w , w łaśnie d la teg o , że je s t  
m ało ruchliw y. A że Nova m a o w iele szyb-

WfęCszą  lew ą, niż którykolw iek  z partnerów , 
B aerow i trudno  będzie je j uniknąć.

T rudno  w ięc p rzew idzieć, jak  w ypadnie 
m ecz w czw artek  1 czerw ca . T rudno  je s t n a 
w e t pow iedzieć czy będzie to  mecz dobry  
czy  zły. Może był nudny i bezbarw ny , jeśli 
Nova ograniczy  się do tego , aby  swymi le
wymi u trzym ać B aera  na dystans , nic nie 
ryzykując  i jeśli B aer nie zrobi nic innego, 
ja k  od czasu do czasu w ypuści parę  praw ych 
sw ingów , k tó re  p rzeszy ją  pow ietrze .

Ale m ecz m oże s tac  na wysokim  pozio
mie, m oże z pewnym i zastrzeżen iam i s tac  się 
starciem  w  sty lu  Dempsey — Tunney, sp o t
kanie boksera  z zab ijaką . Jeśli B aer Ira* 
rę ta z y  p raw ą  1 lew ą, a  Nova wypuści st •>;*: 
argum enty  możem y zobaczyc parę  rund  v .e 
kaw ej, em ocjonującej w alk i, k to rc i rez h i 

m oże być do końca niepew ny. M ozhv,e 
że B aer jednym  lub dw om a ciosam i z;u> i- 
tu je  Novę. Gdy piszę te  słow a nie b :ło  
szcze p rognoz  w  p rasie . Na zasadzie  ui 
w acji treningow ych, stw ierdzam y więc co n a 
s tęp u je : jeśli mecz do trw a  do konca, w y„ .,t 
w ysoko na punkty  N ova, B aer ma szanse  no 
kau tu , a ie  nie przed 5 lub 6 rundą, gdy uśpi 
cził?no*ć N ory . Curt Riess St

CSAPLAR — 14:47,4
Wartość zwycięstw Polaków nad 

Węgrami na zawodach w W arsza
wie i Katowicach podnoszą wyniki u- 
zyskane na mityngu w Budapeszcie: 
Gsaplar, pobity przez Kusocińskiego 
i Soldana, uzyskał na 5 km 14:47,4, 
bijąc o 30 sek, Szilagy Węgier jest 
więc w wielkiej formie.

Gyenes to zajaf dopiero trzecie 
miejsce za Nagy i Sirem; Vadas na 
800 mtr trzeci za lstenes 1:57,2 i Ara- 
di. Szabo wygrał 1.500 mtr w 3:57,8, 
przed Harsanym 3:58,4. Inne dobre 
wyniki: 400 mtr Goerkoi 49,6, tyczka 
Zmiffka 4 mtr, dysk Kulitzy 47,73, 
v'dal Gyuricza 728, oszczep Varszegi 
69,05.

„BOMBA"
W  P1ŁKARSTWJE  

ANGIELSKIM
B astin , s ły n n y  s k rz y d ło w y  A rse n a 
łu. z a rę c z y ł się  tak . że n ik t o ty m  
nie W iedział, iadom ość o jego  ślu 
bie w  najb liższy ch  dn iach  zro b iła  

z ro z u m ia łą  sen sac ję

KOSZYKARZE POLSKI I FINLANDII
p rzed  m ecz >n w  K ow n.e. zak o ń czo n y m  zwyeięstwLMu P o lak ó w  46:13. 
Od lew ej: P aw ło w sk i, B a rto s ie w ic z , ( ire g o ła jty s , R esich. P ła w c z jk

i R ossudow sk i.

Prenumerata wraz z  przesyłka pocztow ą w  kraju c*az na W ęgrzech Zł 1.50 m iesięcznie; kwartalnie Zł 4.— W innych krajach europejskich oraz zamorskich ZI 2.20 miesięcznie
Kwartalnie Zł. 6.—. Cena ogłoszeń  za w iersz w ysokości 1 mm iednoszp.. opisow e 3.— Zł. w tekście 1 — Zł, reklamy 50 groszy, barwne o 50% drożej.
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